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Slomowska
po krótkich, lecz ciężkich  cierp ieniach  opatrzona św iętem i Sakram entam i zm arła 
w W arszaw ie  4 kw ietnia st. st. w  8u roku życia. Stroskani synow ie, córki, 

w nuczki i w nuki p roszą  o A n ioł Pański za Jej duszę.

TEATR MIEDWIEDIEWA. Meryngowska M 8.
Niedziela dnia 19 go kwietnia 1909 roku. Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

Benefis W. KINDLERA
„Emigracya chłopska113— 11782-2 A n czyca .

Odznaczona na konkursie w  K rakow ie. B ilety  w  U działow ej i w  K asie  Teatru.

Teatr Miejski. D yrekcya D ziś dnia 18-go kw ietnia C ^ a l o n i n a  » B o ' 
S. Brykina. przedostatni w y s t ę p  O A d l a j l l l l a  r i s

G o d u n o w "  (3-ci raz). U czestniczą: pp. Ł ugm ska, D ełm as, D ragom irecka, Ratm irowa, 
Lelina; pp. Łazarew, Selaw in, Brąjnin, S z a l  . p i n ,  B ossę, T ichonow , Leticzew ski, D isnien- 
ko, K ow alew sk i, Rabinów . Początek c, godz. 7Va Q ^ a | a n j| ia  „ F a u s t " .  Pozostałe 
w iecz. W  n iedziele dnir 19-go pożegnaln y  w ystęp  O f c d l G  l l l l l d  bilety do lóż i p ierw 
szych  rzędów  krzeseł nabyw ać m ożna w  kasie teatru. 1J184— 15

TOWARZYSTWO MANUFAKTURY „— 11815— 1

Jzaak Sz w ar eman
Największy sklep towarów bławatnych w Kijowie 8.?raK^.w.j

Od poniedziałku d. 20 kwietnia wyznacza:

Tania sprzedaż perkali i wszystkich letnich towarów.

Teatr „30L0WC0W“. Jutro I w y s t ę p  znakomitej

| za d o ry  DUNCAN
-11805— 1

Tańce przy muzyce historycznej i tańce przy muzyce współczesnej.
Orkiestra sym fon iczn a  pod batutą artysty teatrów  Cesarskich D. Szm ukłow skiego  
Początek  o godz. 8 i pół w ieczorem . Bilety do lóż i k rzeseł są do nabycia, Kresz- 
ozatik 25 sklep Br. Kohen. D nia 20 kw iem ia taniec przy m uzyce h istorycznej i tańce

r a r w S  B e e t h o w e n  i C h o p  im
Dzisiaj.Dzisiaj.

w sali klubu „ O g n i t o 11 godz. 8 wieczorem
Udział: pp. Betcherow a, Opolska, Puchniewska.

„ pp. Betcher, Dąbrowski, Laym an, K indler, W roncki, Rohoziński, Tom aszew ski, 
Purow icz, Pudłow ski. y— 11810—1

TEATR .APOLLO" Teief. 24-85
lfARIETE g n r  V b l a V  Dyrekcya Towarzystwa.

4964— 104 M eryngow ska 8 obok teatru M iedw ied iew a .W iele  Nowości.
i /  i J i i bez przerw y rozryw ki od godz. 9 w ieczorem  do godz. 4-ej w  nocy1 U l e  występy artystki T E R K I  Z E M E L E W .

G ościnne w ystępy  znakom itych artystów  z udziałem  całej trupy.
Szczegóły  w program ach. U pełnom ocniony T-w a i R eżyser A. W alberg.

J  W  sobotę 18-go i w  n iedzielę 19-go kw ietnia w ielk ie cyrkow a przedstaw ien ia , w spa- 
1 n ia ły  program . P ierw szorzędn y w R osyi aparat i ekran. Dziadek i wnuk dram at 

S  z franko-pruskiej w ojn y, odegrany przez artystów  „C om edie P ran ęaise". W y śc ig i na 
r  m otorach w  A nglii. A rabow ie w pustyni Sahara. K onstantynopol i Złoty Róg. Sy- 
u  nek złośliw ej m am y. P iękna kobieta i potw ór (fa n ta z ja ) Sport w  Batawii. Spinka 
zaw iodła (kom iczne). Szkoła fechtunku w e W łoszech . Tania sław a (dram at). W yrób  
m asy  papierow ej w  K anadzie (bardzo za jm ujące). H ałucynacya (kom iczna). W y śc ig  ły ż 
w iarzy. Pom ans w  czasie w ojn y  (dramat). P rzebieg łość kobieca (kom iczne). U roczy
stość w  W ersa lu . A psik! D o w idzenia! (kom iczne). P iren eje . P oczątek  o godzin ie 8-ej 
w ieczorem . Ceny od kop. 20-tu do 1 rb. ‘ — l] 313 - i

w  Częstochow  ie.
zaw iadam ia, że 19-go kw ietnia st. st. u p ływ a ostateczn y  termin zam aw iania m ie jsc  pod 
w łasne paw ilony, zaś w  halach i paw ilonach  została  tylko ogran iczon a  liczba m ie jsc  dla 
w ystaw ców . W szelk ich  w yjaśn ień  udziela, przy jm u je  zam ów ienia  na m ie jsca  oraz na 
Ogłoszenia w  katalogu w ystaw y Generalna re^rezentacya na centralne i połu- 
dn.jw ii gub. Ce« irstw a Biuro ogłoszeń „Reklama", Kijów, K reszczątik 41,

telefon £365. „ -1 1630-10

>OOOOOOOIOOIG6&38S<X>CO(
„MOŁOCZNOJE DIEŁO” S

Kupuje i przyjmuje w kom is produkty m leczne. ÓO
Urradza m leczne go=podarstw a i pow iększa  dochód takow ych. SK5
Buduje i urządza abryki m asła i sera, rozm aitych  typów  produkcyi 25 —  ę o
 ̂ 3.000 krów. _ o ć

Wydzii rżaw ia produkeye m leka całych  m ajątków . O dległość od kolei nie 
robi różn icy . _ _ ńO

Kosztorysy ■ prawiała kupna ■ komisu dostarczam y bezpłatnie. CO
Potrzebne dobre śm ietankow e i solone masło, śm ietana, mleko i twaróg.

KIJÓW. BEZAKOWSKA 21, w podwórzu (blizko dworca kolejowego),

4.

Wyrób Manekinr.w 
W. Szugajłowa (MM/ ^ owska 

przeniesiony
przy biurze Tygo-

N. Jelszin.
na ul. K reszczabk  25, 

dników mód 
i wzorów

5 -1 1 6 5 3 -3

Pensyonat hydrooatyczny
D -ra E bersa  w  K ryn icy  otw arty  od d. 20-go 
m ąja  do 30-go w rześnia zg łosz . przyjm . Jó
ze f D ow n arow icz K rynica. 6— 11551— 3

P l S J l f ^ t k a  Em ilia K osińska daje lek cye  
I  i ę  i l o m a  muzyki. Iw anow ska Nr 19 
m ieszk. 3._______  3— 11739-3

n r  P 7 n r n i f l l f  W . Żytom . 1 6 .9 - 1 ? 5 5— 8 
U r  \jZ\Sl H l d K  kob ja—2. Syf., wen. mo-
czopłc. (sp ec kur. urict). r e m .  płc. W szyst-
spec. spos kur. Oddziel, łóżka. „-11 UH- 27

P n l  pow ażna, w łada jąca  n iem ieckim , 
poszukuje m iejsca do dzieci, m o

że ni w yjazd. M ała W łodzim ierska Nr 43 
m. U . 5—11637— 3

1 klub 
południu

k a l e n d a r z .

18 (1) Bogumiła.
Biuro Tuw. Oświata (Kreszczątik 

tOgniwo»), otwarte od 10 do 3 po 
codziennie opróat niedziel i ‘wiat.

Ćwiczenia w P. T. S. W  poniedziałek. Chłop
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6 - 7 ;  druhinie: 
8/n—9V2. —  Wtorek. Panienki do lat 14: 5— 6 
druhinie: 6—7; druhowie: 9— 10. — Środa. Ucz
niowie: 6— 7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: —9V2. — Piątek. Panienki
do lat 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7— 8; 
druhowie: 9 -  10 —  Niedziela Goście: 10— 11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Maia 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro „Wylzlału Letnisk" przy Kij. Rzym.-Kat. 
Tow. Dobr. (Mała Żytomierska 8) otwarte co
dziennie od g. 12 e j do 2-ej po poi. Przyjmowa
nie dzieci od g. 5-ej do 6-ej po poł. Umawianie 
dozorczyn, dozorców, kucharek: środa od g. 5 
do 6 po poł., niedziela od g. 2 do 3 po poi.

Listy krakowskie.
tK w estya gaw ronia . — G erm anizacya kla
sztoru. — Ze stronnictw . — W alka  o dwa

m andaty).

Kraków, 28 kwietnia.
Dwie kwestye zajmują u nas obecnie 

uwagę ogółu: kwestya t. zw. gawronia 
i kwestya klasztorna. Pierwsza z nich 
wygląda na pozór bardzo humorysty
cznie, a przecież przez szereg dni w 
kilku tut jszych dziennikach toczyła się 
poważna dyskusja, co zrobić z gawro
nami, które się gnieżdżą na plantach. 
Normalnie magistrat kazał burzyć gnia 
zda gawronie, w bieżącym jednak ro
ku wystąpiło w obronie gawronów nie
dawno powstałe tu Tow. opieki nad 
zwierzętami, działające tak gorliwie, że 
nawet -wystąpiło z projektem schroni
ska dla starych czy bezdomnych psów. 
To właśnie towarzystwo wystąpiło 
przeciw niszczeniu gniazd gawronich. 
Wywiązała się szeroka polemika, dobra 
może na czasy kanikularne, ale nie 
w bieżącej chwili; posypały się artyku
ły pro i contra, w formie poważnej 
lub w formie „głosów gawronich", aż 
ostatecznie magistrat rozwiązał kwe- 
styę, kazawszy pozrzucać gniazda ga 
wronów ze względu na konieczność 
ochrony przed nimi puaków śpiewają
cych.

Daleko poważniejsza jest druga 
aktualna obecnie kwestya, ma bowiem 
uiia szersze znaczenie. Chodzi tu o kla
sztor 0 0 . Augustynów, mających w 
swein p. siadaniu kościół św. Katarzy
ny koło Skałki. Jest to klasztor boga
ty, mający kilka milionów majątku w 
gotówce, ziemi i folwarkach. Otóż 
klasztor ten przed kilku laty padł ofia
rą zachłanności pruskiej. Mianowicie 
Augustyanie niemieccy spowodowali 
w r. 1903 dekret papieski, znoszący 
dotychczasowy komisaryat polski z sie
dzibą w Krakowie, jako władzę nad
zorczą tutejszego klasztoru, a przyłą
czający tutejszych Augustyanów do 
prowincyi bawarskiej. Zmianę tę, bę
dącą zamachem na polskość klasztoru 
krakowskiego, udało się zakonnikom 
niemieckim uzyskać o tyle łatwo, że 
generałem Augustyanów jest hiszpan, 
ks. Rodrigućz, nic znający stosunków 
polsko-niemieckich.

Następstwem przydzielenia krakow
skiego klasztoru do prowincyi bawar
skiej była inwazya zakonników n:emie- 
ckich do Krakowa. Przedewszystkiem 
więc przybył do Krakowa nowy pro
wincjał, memieo, a dalej nowy przeor, 
niemicc, zakrystyan, niemiec, i jeszcze 
4 braciszków niemców, a natomiast 
młodszych tutejszych zakonników po
laków zaczęto z klasztoru usuwać 
i przewozić do Rzymu. Oburzyło to 
zakonników polskich i w łonie klaszto 
ru zaczęły powstawać niesnaski, o któ
rych głuche wieści przedostawały się 
na zewnątrz. A  kiedy wreszcie od do- 
tychozasow ego przeora polaka zażądali 
niemcy kluczy od skarbca, przyszło do 
scysyi i formalnego buntu. Zakonnik 
polski, widząc swą bezsilność wobec 
przemocy, zaapelował do prasy o ratu
nek i kwestya stała się otwartą. W 
pismach krakowskich i lwowskich po
sypmy się komentarze, dzienniki so- 
cyalistyczne w jaskrawych barwacn 
zaczęły przedstawiać zachłanność „czar 
nej międzynarodówki", tutejszy klery- 
kalny organ próbował bronić polityki 
■zakonnej, musiał jednak przyznać fakt 
przynależności krakowskiego klasztoru 
do prowincyi niemieckiej. Jaki będzie 
dalszy obrót tej sprawy —  nie wiemy. 
Obecnie podnoszą się już poważne g ło 
sy, że aczkolwiek nie należy się m ie
szać w wewnętrzne sprawy klasztorne, 
to przecież należy się

ci,w takiej formie germanizacyjnej, a to 
ze względów zasadniczych, gdyż każdą 
placówkę germanizrpu w naszym kraju 
powinno się zwalczać. Te głosy ape
lują do kardynała, aby swym wpływem 
wystąpił w tej sprawie. Na razie za
targ klasztorny jest przedmiotem gw ał
townych polemik między tutejszym 
organem socjalistycznym  a klerykal- 
nym.

Poza zajmowaniem się tą sprawą za 
czyna obecnie silniej uderzać puls ży
cia politycznego. Ogół przesycił się 
iu ż  wypadkami bałkańskimi, zajścia 
w Turcyi nie budzą większego zainte
resowania, to też zbliżająca się sesya 
parlamentarna zaczyna zwracać uwagę 
n? yitóie. D o-tego zbłtża się czas wy
borów uzupełniających w dwTóch okrę
gach Galicyi Wschodniej, po manda
tach Abrahamowieza i ś. p. Dziedu- 
szyckieto, więc też stronnictwa zaczy
nają działać. Zaczęły się zatem agita
c je , rokowania, próby kompromisów. 
Tak np. partya Stojałowskiego skłania 
się ku partyi demokratyczno-narodo- 
wej, co wywołuje dosyć hałasu. Dem o
kraci bez przymiotników próbowali za
wrzeć sojusz z ludowcami, celem po- 
z\ skania ich poparcia dla kandy- 
uatury adwokata krak. b. posła, d-ra 
Doboszyńskiego, w okręgu wybor
czym Samborskim. Sojusz nie przy
szedł do skutku, gdyż ludowcy, li 
cząc na swe wpływy w owym  okręgu, 
chcą tam samodzielnie wystawić swą 
Kandydaturę, a uczynią to także praw
dopodobnie i w drugim nieobsadzonym 
okręgu. W  obu tych okręgach wystą 
pią ze swymi kandydatami demokraci 
narodov,i, do których należy prawie 
cała miejscowa inteligeneya, walka za
tem o oba mandaty, rozegra się głów 
nie między nimi a ludowcami.

( 0.)

Fortece 
w Królestwie Polskiem.

W sprawie nowej dyzlokacyi wojsk, omawia
nej tak szeroKc przez prasę rosyjską, kilka no
wych szczegółów podają warszawskie dzienniki. 
Oprócz znacznego wzmocnienia fortecy w Brze
ściu Litewskim i budowy nowej fortecy w K o
wlu, zamierzona jest również bndowa fortecy w 
Grodnie i ukończenie fortyfigacyi w Oranach- 
Ta ostatnia, łącznie z fortecą w Osowcu, ma z 
przyszłą fortecą w Grodnie stanowić nową linię 
obronną, zaczynając od Kowla. Co zaś do zmia
ny planu dyzlokacyi wojsk, czego domaga się 
rosyjska prasa konserwatywna, to nie jest ona 
jeszcze stanowczo nchwalona; w zmianie tej od
grywają rolę głównie względy nie polityczne, 
lecz strategiczne.

Wśród politycznych kół rosyjskich utarło się 
przekonanie, że rozlokowanie znacznej ilości 
wojsk w Królestwie Polskiem przyczynia się do 
materyalnego podniesienia kraju na niekorzyść 
innych miejscowości państwa. Geuerał-guberna- 
tor Hurko natomiast, przeprowadzając swoje pla 
ny strategiczne w Królestwie Polskiem, przy
wiązywał do rozlokowania tntaj wojsk poważne 
znaczenie rusyfiaacyjne. Armia pozostawiać mia
ła tu żywioł napływowy w postaci licznych woj
skowych emerytów rosyjskich, oraz rodzin ro
syjskich, które zamieszkiwać miały w Polsce 
przy wojskowych.

Po 30-letniej praktyce oczekiwania te nie 
ziściły się; liczba osiadłych w Królestwie rosyan 
jest tak nieznaczna, że nie jest w stanie, z wy 
jątkiem Warszawy, wytworzyć miLimalnej kuryi 
wyborczej w przyszłych samorządach miejskich. 
Z powyższych względów sfery wojskowe przy
chylają się do opim,, ażeby liczbę wojska 
Królestwio Polskiem zmniejszyć, bez żadnego 
ryzyka dla celów strategicznych, dzięki budowie 
nowej linii fortec.

dności tych powiatów jest katolicka i 
polska, a także część ludności prawo- 
słąwnej jest polską, istnieje zamiar o- 
derwania tych powiatów od całości 
Królestwa Polskiego. Nie podobna nam 
uwierzyć, ażeDy w dzisiejszem położę 
niu naszego narodu padać miały na 
nas jeszcze dalsze ciosy i ażeby zna
lazły się w państwie rosyjskiem wpły
wowe czynniki, dla których zasady 
prawa i słuszności nie miałyby znacze
nia. W każdym razie nasza rf prezentu- 
cya narodu polskiego w Austryi spełni 
także w tej sprawie swój obowiązek".

W  sprawie Chełmszczyzny.
—-o—

W  sprawie wyodrębnienia Chełm
szczyzny „Głos Warszawski* pisze:

„Jesteśmy pewni, że gdyby dano m o
żność ludności Chełmszczyzny sw obo
dnego wypowiedzenia się w sprawie 
projektowanej „aneksyi", okazałoby się, 
że jedynym i jej zwolennikami są ep. 
Buiogiusz i garstka jego  adherentów. 
Działacze chełmscy zdają sobie spraw ę, 
że przeciwko „reform ie" protestowałaby 
nietylko ludność katolicka, ale i prawo
sławna. Jest publiczną tajemnicą, że 
„reform y" nie życzą sobie nawet urzę
dnicy miejscowi, rosyanie, a nawet 
część duchowieństwa prawosławnego 
nie współczuje bynajmniej tak gorąco 
popieranemu przez ep. Eulogiusza pro 
jektowi. Wszak zdarzały się już wy
padki, ze duchowni prawosławni po 
wygłoszeniu w cerkwi, z nakazu epi- 
skopa, nauki o potrzebie i pożytku dla 
ludności wyłączenia Chełmszczyzny z 
Królestwa, następnie informowali swych 
parafian w rozmowach prywatnych, ż-‘ 
nauki takie wygłaszają tylko z musu, 
w gruncie jednak rzeczy uważają pro
jekt podobny za niedorzeczność.

Czyjemuż tedy dobru odpowiada pro
jekt? Kogo ma uszczęśliwić? Kogo za
dowolić? Czyje interesy i potrzeby ma 
on zaspokoić?

Nawet sam episkop Buiogiusz nie u- 
miałby dać na to zadawalającej odpo
wiedzi, skoro tak mu zależy na tem, 
ażeby całą reformę przeprowadzono 
wówczas, gdy ludność będzie skrępo 
wana przepisami ochrony wzmocnionej, 
skoro proponuje przytem, ażeby stan 
ten został utrzymany nadal w całym 
kraju, obawiając się, że wcielanie pro
jektu w życie może wywołać w całym 
kraju poważne zaburzania.

Przed dobrodziejstwem nikt się zabu 
rżeniami nie broni, jeśli więc wśród dzia- 
łaczów chełmskich istnieją podobne 
przypuszczeń a, jest to najlepszym dowo
dem, że sumienie mają nieczyste i sa
mi zdają sobie sprawę, jak przyjęty 
będzie projekt przez ludność, zarówno 
polsKą jak i ruską, w Chełmszczyznie 
i przez ludność całego Królestwa.

Ale działacze chełm scy, pomimo to, 
z dziwnym uporem i zalepieniem , sta
rają się wywołać wilka z lasu...

brym bardzo prelegentem. Z nej stro
ny poznać go będzie mogła publiczność 
kijowska w szeregu zapowiedzianych 
odczytów.

zastrzedz prze-Jskiej, pomimo,

Wiedeiiskie Koło polskie o oderwaniu 
Chełmszczyzny.

Z przemówienia prezesa Koła polskie
go, p. Głąbińskiego, zagajającego śro
dowe obrady Koła polskiego w W ie
dniu, podać należy ustęp, dotyczący 
projektu oderwania Chełmszczyzny od 
Królestwa— dr. Głąbiński tak przem ó
wił:

„W ita jąc szan. kolegów po dłuższej 
przerwie parlamentarnej, odpowiem  u- 
czuoiom i życzeniom  wszystkich kole
gów, wyrażając nasze zadowolenie z u- 
trzymania pokoju, czego wszyscy pra
gnęliśmy i domagali się, a to bez na
ruszenia praw i. interesów państwa. 
Nie możemy jednak równocześnie zata
ić naszej głębokiej boleści, że w tym 
samym czasie wystąpił na nowo pro
jekt, naruszający prawa narodu pol
skiego w państwie rosyjskiem , nawet 
tę cząstkę praw naszych, jaKą nam 
inne państwa w uchwałach kongresu 
wiedeńsk>eg< przyznały, mianowicie 
na całość Królestwa Polskiego. Pod 
pozorem ochrony drobnej części ludno
ści wyznania prawosławnego, jaka żyje 
w niektórych powiatach ziemi Chełm

że przeważna część lu-

i  w łom
Mahomet V.

Sułtanem państwa otomańskiego i 
kalifem mahometan został brat młod
szy sułtana zdetronizowanego, Maho
met Reszad effendi, proklamowany 
sułtanem pod nazwą Mahometa V.

Nowy sułtan urodzii się dnia 3-go 
listopada 1844 r. w Konstantynopolu, 
liczy w ięc obecnie 65-ty rok życia. 
W ojskiem  nigdy się nie zajmował, jest 
mimo to generałem armii tureckiej, Do 
chwili ogłoszenia rządów konstytucyj
nych w Turcyi żył zupełnie na uboczu, 
nielubiony przez brata Abdul Hamiria, 
który pragnął gorąco uczynić następcą 
swoim ulubiouego syna Burhana-eddi- 
na, jakkolwiek młodzieniec ten, liczący 
obecnie 24-ty rok życia i piastujący 
stanowisko porucznika w marynarce 
tur< ckiej, nie ndał prawa do tronu, 
według bowiem praw otomańskich, tron 
przechodzi z brata na brata lub na ich 
potomków. To też napróżno Abdul 
Hamid zabiegał, aby skłonić sz iia-ul- 
islama do uznania kandydatury ks. Bur- 
hana. Giowa duchowieństwa ruaho- 
metańskb-go wciąż opierała się temu, 
wiedząc, że takie pogwałcenie prawa 
wywołałoby rew olucję w kraju.

Mahomet V  robi wrażenie człowieka 
flegm atycznego i biernego.

Od chwili poparcia go prz-z młodo- 
turków utario się w Europie mniema
ne, że Reszad-effendi, a obecnie Maho
met V, sprzyja gorąco ideom liberal
nym. Dotychczas wszelako ni* ma żad
nego dowodu, aby tak było istotnie. 
Jeżeli zaś młodoturcy popierali kandy
daturę jego tak usilnie, to dlań go, że 
był prawym następcą tronu, a przede- 
wszystkitm ponieważ widzieli w nim 
osobę najwygodniejszą dla celów sw o
ich, bierną i spokojną.

do Abdul 
j jgo de- 

Ha-

Jerzy Żuławski.
W tych dniach będziemy mieli spo

sobność poznać, jako prelegenta, zna
komitego poetę p. Jerzego Żuławskie 
go. Znakomity ten pisarz-filozof i dra
maturg należy do grona mł dych poe
tów skupiających się koło „Życia" kra
kowskiego, które redagował niegdyś 
p. St. Przybyszewski. Utwory poety
ckie p. Ż. zawierają zazwyczaj teoryę 
naukową, jako to np. w „Narodzinach 
Psychy" demonstruje on znaczenie pię
kna dla ewolucyi duszy. Hasłem Żu 
ławskiego jest, „że myśl iest wszy 
stkiem na świecie i myśl wszystko 
stwarza". Pogardza jednakże mądrością 
zdawkową, podsycającą jedynie, a nie 
zaspokajającą głodu poznania; pogar
dza rzeczywistością, ubóstwiając nato 
miast poezyę i podnosząc ponad wszy
stko króla ducha władającego króle
stwem pieśni. Powtarza on za Słowa 
ckim „panteista jestem i romantyk", 
niekiedy jednakże wpada w zbytnią 
argumentacyę pozbawiając przez to 
swe utwory uroku poetycznego. Naj
bogatszy dorobek literacki Żuławskie
go jest na polu dramatycznem. Już 
pierwszy utwór dramatyczny Żuław
skiego „W ianek Mirtowy" odznaczają
cy się subtelnem odczuciem psycholo
gii Rubiecej zyskał mu sławę wybitne
go dramaturga Następny jeg o  dra
mat historyozoiiczny „Dyktator" wv 
kazujący przyczyny* klęski z roku 1863, 
wywołał wielkie pochwały, ale i kry
tykę, jak to zwykle nywa z utworami 
niepośledniej miary. Z biegiem czasu 
twórczość dramatyczna Żuławskiego 
znacznie się wzmogła. Największą po
pularnością cieszą się „Eros i Psyche" i 
„iiola". W szczególności zaś sztuka 
„Eros i Psyche" zyskała sobie rozgłos 
i poza granicami kraju (w Kijowie by
ła grana przez „M iłośników" i teatr 
S<dowcowa w tlomaczeniu rosyjskiem). 
Dużą popularnością cieszy się również 
„Ijola", znana również publiczności k i
jowskiej z przedstawień u Sołowcowa, 
podobnież, jak  i tryptyk „Gra".
, Najnowszym utworem scenicznym 
Żuławskiego jest „La Bestia*, która 
była wystawiona na początku r b. w 
teatrze warzawskim. Utwór ten nie 
zyskał jednakże takiej popularności, 
jak poprzednie i wywołał zjadliwe na
paści .krytyki,

P. Żuławski pisze również i prozą. 
Utwory jego prozaiczne „Na sreDrnym 
globie", „Prelogom ena", „Zwycięzca" i 
inne przejęte są głęboką myślą filozo- 
fiezrą. Oprócz tego Ż. jest autorem 
szeregu rozpraw filozoficznych i do-

Detronizacya.

Delegacyi, która przybyła 
Hamida z zawiadomieniem o 
ironizacyi, odpowiedział Abdul 
mid:

Od czasu oduowienia konstytucyi 
zawsze je j byłem wierny(!) Sprawców 
ostatniego buntu oddaję sprawiedli
wości. Podczas ostatniego oblężenia 
nie oddano z Bdizu ani jed m go  strza
łu. Podczas m ojego panowania zrobi
łem wiele dla ojczyzny, wygrałem w oj
nę z Grecją, kilkakrotnie wyoawnłem 
ojczyznę z niebezpiecznej sytuacyi. Jeśli 
jednak chcecie, abym abdykował, to 
niech się dzieje wola boża. Proszę 
tylko, abyśi-ie szanowali moje życie.

Przysięgnijcie na to— wołał wystra
szony— że żołnierze będą życie moje 
szanowali. Proszę dalej, abyście sza
nowali także życie moich dzieci nielet
nich i mojej rodziny, aby icb nie wie
ziono przez ulice, jako więźniów. Także 
i mnie przewieźcie przez ogrody do 
zamku Cziragan, gdzie się urodziłem i 
gdzie chcę skończyć życie.

Sułtan, mówiąc to, drżał na całem 
ciele.

Urzędowy komunikat.

Nadzwyczajne wydanie dzienników 
ogłasza rodzaj półurzędowego komuni
katu o zmianie na tronie. Komunikat 
przedstawia historyczny przegląd w y
darzeń od czasu sułtana M urada*i 
przedstawia szczegółowo absolutne rzą
dy Abdul Hamida, przyczem zwłaszcza 
wspomina o zgładzeniu ty-dęcy osób, 
a na końcu ostatnią rewolucyę. Dalej 
pisze komunikat: Rządy Abdul Hamida 
są historycznym przykładam i nauką 
dla dynastyi osmańskiej. Niewątpliwie 
niebo ukarze Abdul Hamida. Komuni- 

at kończy się obwMeszczeniem wstą
pienia na tron Mahometa.

Proklamacya Szefketa.

Generalissimus Mahniud Szefket pa
sza wydał proklam ację, w której pod
nosi, że między armią a komitetem 
młodotureckiem niemu żadnego związ
ku. Udział żołnierzy i oficerów w po
lityce jest niedozwolony. Proklamacya 
wzywa urzędników, aby wrócili do 
swych zwykłych zajęć. Niestosowanie 
się do tego uważane będzie u urzędni
ków za dezercję.

Rozmowa z Szefketem baszą

Korespondent „Neue freie Presse" w 
Konst ntynopolu ogłasza rozmowę z 
naczelnym wodzem armii macedoń
skiej, Mahmudem Szefketem paszą.

Na zapytanie, co się stanie z sułta
nem. odpowiedział:

—  „Sułtan nie będzie usunięty przez 
armię. Ja w proklam acji oświadczy
łem, że przybyłem z armią tylko po 
to. aby przywrócić dyscyplinę w w oj
sku, co się też udało. W  Iłdizie nie
ma już więcej uzbrojonego wojska. 
W szyscy złożyli br-ń. Dwl bataliony 
anatolczyków uciekły, ostatnie dwa ba
taliony złożyły broń.

—  Moja misya będzie w ciągu trzech 
dni ukończona, peczem wraz z armią 
wrócę do Macedonii —  dodał Mahmud 
Szr-f^et pasza.

„Gabinet Tewfika podał się do dy- 
mUyi. Co dalej się stanie, będzie rze
czą nowego gabinetu, który zgromadzi 
środki i wyhjerze drogi, aby strzedz 
konstytucyi przed powtórzeniem się
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podobnego zamachu, jak w dniu 31-go 
marca.

Na zapytanie, co się stanie z uwię
zionymi żołnierzamif^odprwiedział Szef- 
ket pasza:

„Ci po większej części będą ułaska
wieni. Natomiast przywódcy i ci, któ
rzy ich podburzyli, będą ukarani, sto
sownie do winy: powieszeni, albo ska
zani na więzienie.

—  A gdyby się okazało, że sułtan 
jest współwinnym?— zapytał korespon
dent.

—  Tego już ja— rzekł Szefket— jako 
żołnierz, nie m ogę rozstrzygnąć; to u- 
czyni parlament.

Szeik-ul islam.

Szeik-ul islnmat, który w tragedyacb 
sułtanów odgrywa tak wielką rolę, jest 
specyficznym utworem islamizmu os
mańskiego. Kalifaty arabskie nie znały 
tej najwyższej władzy kościelnej. W praw
dzie pod panowaniem dwóch kalifów 
arabskich, Haruna i Majmuna, dwa ra
zy tytuł szeika-u! islam nadany został 
muftiemu Bagdadu, ale w obu wypad
kach był to wyłącznie tytuł honorowy, 
a nie urząd. Za panowania sułtanów 
osmańskich (tureckich) byli aż do cza
su Mohameta II zdobywcy obaj „ka- 
diaskerowie“ , to jest sędziowie krajowi 
i wojskowi Anatolii i Rumelii, najwyż
szą instancyą we wszystkich sporach 
świeckich i kościelnych. Gdy Moha- 
met II zdobył Konstantynopol, miano
wał muftiego, osadzonego w tem mieś
cie, szeikiem-nl-islam i nadał mu wła
dzę nad obu kadiaskerami. Ale dopie
ro Sulejman, prawodawca i pierwszy 
kał f  islamu osmańskiego nadał szeik- 
ul-islamatowi właściwe cechy najwyż
szej władzy kościelnej w państwie.

Za czasów Sulejmana do szeik-ul-is 
lamatu należeU także wyżsi ulemowie 
(duchowni) stolicy, obaj sędziowie Ru
melii i Anatolii, szeik-ul islam kiajassi, 
t. j. zastępca szeika a zarazem zarządca 
dóbr jego, w.eszcie „fetwa-emini“ t. j. 
intendent fetwy. Wyraz „fetw a" zna
czy odpowiedź. W  biurze fetwa-emi- 
niego dawane bywają odpowiedzi na 
pytania, p o d s ta w ia n e  najwyższej wła
dzy kościelnej. Pytania te muszą być 
tak sformułowane, ażeby odpowiedź na 
nie mogła brzmieć tylko: „01ur“ , albo: 
„Olmas"— to znaczy: „Stać się m o-e", 
albo: „Stać się nie może". Istnieje tak
że trzecia odpowiedź: „Bilm en" —  „nie 
w iem ", co j?st równoznaczne z zaprze
czeniem. Udzielana bywa bardzo rzad
ko. A  kiedy chodzi o fetwę w spra
wach sułtana, wtedy odpowiedź: „Olur" 
oznacza zwykle: detronizację lub
śmierć.

Do szeik-ul-islamu wolno odwołać się 
w sprawach spornych każdemu maho
metaninowi, a w pewnych wypadkach 
prawo to przysługuje nawet chrześci
janom.

K R O N IK A  P R O W IN C Y O N A L N A

(Z  pism i od korespondentów).

— Podziękowanie. Zarząd Koła kobiet w 
Białej-Cerkwi .składa za naszom pośrednictwem 
serdeczno podziękowanie d-rowi Stanisławowi 
Trzebińskiemu za bezinterosowne wygłoszenie 
odczytu «0  bygipnie nerwów w wychowaniu*. 
Szanowny prelegent w treściwym i zajmującym 
swym referacie dał niejedną cenną wskazówkę 
co do racyonalnego wychowania młodego poko
lenia.

— Z głodu. W dniu 12 kwietnia w Korsu- 
niu 12 letni G. Fasenko próbował sobie odebrać 
życie. Wybrawszy chwilę, kiedy w chacie niko
go nie było, powi sił się na b.-lco. Na szczę
ście do chaty weszła w tej sekundzie jakaś wło- 
ścianka, która wydobyła małoleiuDgo samobójcę 
ze stryka. Okazało się, że chłopiec jest sierotą 
i ma w dnd.t.ku na swej opiece maleńką sio
strzyczkę. Otóż teraz gospodarz, u którego chło
pak służył za pastuszka, wyrzucił go i dzieciak 
kilka dni nie miał nic w ustach. To też po
pchnęło go do tak rozpaczliwego kroku.

—  Odrzucone podanie. Taraszczańska rada 
miejska wniosła do ministerstwa oświaty poda
nie o przekształcenie dwóch szkół miejskicn 
dwu klasowych: męskiej — na 6-cioklasową i 
żeńską — na 4-klasową im. Cesarzowej Maryi. 
Ministerstwo odpowiedziało, że do chwili rozpa
trzenia i zatwierdzenia przeć instytueye prawo

dawcze przepisów o wyższych szkołach elemen
tarnych, podanie to nie może być uwzglę
dnione.

—  Zabójstwo przez nieostrożność. V dn. 10
kwietnia stróż przystani nadnieprzańskiej «Ra- 
dul» E. Osadnij, oglądając nabitą strzelbę, nie
chcący zaczepił rękawem o kurek. Rozległ się 
wystrzał i kula, przebiwszy ścianę kajuty 2-ej 
klasy, wpadła do kajuty 3-ej klasy i zabiła na 
miejscu będącego tam mieszkańca wsi Radul 
T. Anochina.

jtfaty Jejleton.
Nasz „brat w słowiańszczyznie" natu

ralnie Suworin-senior (...albo p. Mien- 
szykow, albo p. Szulgin, albo wszyscy 
inni „prawdziwi słowianie") posiada 
taki gatunek miłości dla polaków, 
który w ykizuje stałą tendencyę tam 
się zaczynać, gdzie polskość ostate
cznie się kończy.

Właściwie mówiąc, trudno się spie
rać o sposoby kochania...

Każdy to daje, na co go stać...
Tylko należy porozumieć się co do 

znaczenia terminów...
W ięc jeżeli „N. W rem ia", zwracając 

się do polaków, w przystępie uczucia, 
pisze łacińskiemi literami „m am a", 
to należy to czytać, jako zbiór czcio
nek rosyjskich, a wówrczas wyjdzie — 
„tata"... t. j. gospodarz... t. j. chozia- 
in... t. j  Rosya dla rosyan.

Dla tego też czułości p. Suworina dla 
lnaryawitów przejmują dreszczem, ale... 
nie roskoszy...

„Kochani bracia maryawici"...
Sądzę, że nawet mateczce Kozłow

skiej zimno się robi, zrywa się nie
szczęśliwa kobieta w nocy z łóżka i z 
przerażeniem woła...

—  Dokąd ja  lizę?!...
Boć przecie rzecz oczywista, że pan 

Suworin zaprasza —  do siebie...

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

—  M in u s w Kijowie. W  kabarecie 
pod nazwą powyższą, który odbędzie 
się dziś w sali klubu polskiego „Ogni
wo", oprócz wymienionych już poprze
dnio osób weźmie udział’  pan Roho
ziński, ulubieniec publiczności kijow
skiej. Pan Rohoziński wykona nowe 
piosenki. Bilety wcześniej nabywać 
można w księgarni L. Idzikowskiego i 
Kawiarni Udziałowej.

—  Wycieczka kolarska. W niedzielę 
dn. 19 kwietnia odbędzie się w yciecz
ka członków sekcyi kolarskiej P. T. G. 
Punkt zborny o godz. 91/2 rano, ul. Ty- 
motejowska .Na 18 m. 1.

—  Sprostowanie. —  W  sprawozdaniu 
z rady miejskiej z dnia 15 kwietnia 
błędnie została podana nazwa ulicy, 
prowadzącej do przystani P. T. G. 
Przystań sekcyi wioślarskiej Tow. znaj
dować się będzie obok tego miejsca, 
gdzie stała w roku zeszłym —  poniżej 
przystani Tow. Malcewa, wprost ulicy 
Andrzej otcskiej.

—  Nowy dyrygent orkiestry. Do dy
rygowania orkiestrą, grającą latem w 
ogrodzie kupieckim został zaproszony 
p. Berlinerbiau.

—  Nowe linie tramwajowe. Prezes 
T-wa tramwajowego, p. Margolin, pro
sił prezesa kom isyi tramwajowej o za
komunikowanie mu urzędownie zgody 
miasta na budowę 5-ciu nowych linii 
i wszystkich punktów umowy, wyzy
wających różnicę zdań między zarzą
dem miejskim a T-wem. Po wyjaśnie
niu nieporozumień T-wo przystąpi do 
budowy wszystkich 5 linii jednocześnie 
z tem, aby były one skończone w r. 
bieżącym.

—  Spraw y brukowe. Projekt zabru 
kowania Kijowa szwedzkiemi kostkami 
granitowemi napotyka wciąż nowe tru
dności. W czoraj wiceprezydent miasta, 
p. Burczak, otrzymał od bawiącego w 
Petersburgu p. Djakowa telegram na
stępującej treści: „Naczelnik głównego

zarządu do spraw gospodarki m iejsco
wej polecił wstrzymać pertraktacye, 
dotyczące powierzenia dostawy szwedz
kiego kamienia do czasu powrotu mi
nistra spraw wewnętrznych". Polece
nie to zahamuje sprawę jeszcze na kil
ka dni. Prezes komisyi brukowej, p. 
Demczenko, wyjeżdża dziś do Peters
burga dla udzielenia w ministeiyum 
wyjaśnień, po których prawdopodobnie 
rozporządzenie— nazbyt ostre, bo naka
zujące nietyiko niezawieranie umowy, 
lecz i „przerwanie pertraktacyi", zosta
nie cofnięte.

—  Spraw y wodociągowe. Wczoraj 
odbyło się zebranie komisyi wodocią 
gowej, poświęcone sprawie polewania 
ulic. Obecny na zebraniu komisyi pre; 
zes T-wa wodociągowego, p. Margolin 
sformułował warunki T-wa wodocią
gów , polegające na tem, aby: 1) pole
wanie ulic odbywało się z beczek au 
tomobilowych 2) miasto płaciło T-wu 
oprócz 9 kop, za lato za l  sąż. kw. u- 
licy dodatkową opłatę, według obliczeń 
kosztów zamykania i otwierania kra
nów ulicznych i wartości wężów do 
polewania ulic, co wyniesie około 2 
rb. rocznie na każdego właściciela ka
mienicy. T-wo chciało policzyć i „ży
wą siłę", czyli wynagrodzenie dla lu
dzi, polewających ulice, ale ostatecznie 
cofnęło to żądanie. Trzeci warunek 
T-wa polega na tem, aby polewanie 
ulic z beczek zostało na cały czas trwa
nia przedsiębiorstwa. W takim razie 
T-wo własnym kosztem sprawia tabor 
automobilowy, w przeciwnym zaś razie 
żąda ono, aby miasto łożyło nań. Ko- 
misya wodociągowa oponowała przeciw 
wszelkim dodatkowym opłatom i ogra
niczeniom co do czasu, nalegając na 
ścisłem dotrzymaniu przez T-wo istnie
jących warunków urnowy. Co do po
lewania ulic za pomocą automobilów 
komisya wyraziła swą zgodę, jeśli bę
dą one odpowiadały swemu zadaniu. 
W obec tego, na dziś naznaczono próbę 
polewania ulic za pomocą automoDilów, 
która odbędzie się o g. 12-ej na placu 
Ratuszowym.

—  Z f-wa walki z gruźlicą. Zarząd 
kijowskiego T-wa walki z gruźlicą po
daje za naszem pośrednictwem do wia
domości, że badanie chorych, pragną
cych się dostać do sanatoryum w Pu
szczy W odicy, dokonywane będzie w 
u. 19 i 26 kwietnia i 3 maja w bara
ku uniwersyteckim przy Aleksandrow
skim szpitalu. Zapisy przyjmowane 
będą w oznaczone dni od g. 9 do 10-ej 
zrana.

—  Zmiana kierunku ruchu. W icepre
zydent miasta, p. Burczak, zezwolił na 
skierowania ruchu ładunków, wiezio- 
n jch  z dworca kolei na Padół, przez 
Aleksandrowską, Kreszczatik do Ratu
sza, Sofijowską. Ruch po tych ulicach 
będzie się odbywał w okresie czasu od 
18 kwietnia do 1 maja, zanim zostanie 
ukończony remont szosy Głuboczyc- 
kiej.

—  Pomnik Gogola w Kijowie. Naczel
nik guberni i przedstawił generał-guber- 
natorowi projekt klubu nacyonalistów, 
zaaprobowany przez kijowską radę 
miejską, w sprawie zbierania w całem 
państwie ofiar na pomnik Gogola w 
Kijowie.

—  Nieprawidłowe wydatkowanie gro 
sza publicznego. Gubernator polecił 
sprawnikowi powiatu kijowskiego za
żądać od b. prezesa rzyszczewskiego 
zaiząou mieszczańskiego, Drapeja, wy
jaśnień na piśmie w sprawie rzekom e
go nieprawidłowego wydatkowania suin 
publicznych.

— Przytułek dla alkoholików. Naczel
nik gubern i zatwierdził uchwałę k ijow 
skiej rady miejskiej w sprawie asygno- 
wania 350 rb. na utworzenie przy sta- 
rokijowskim  cyrkule policyjnym przy
tułku dla alkoholików

—  Budownictwo. Budownictwo w 
Kijowie stopniowo rozwija się. Od 1 sty 
cznia r. b. do dnia wczorajszego wyda
no w zarządzie miejskim 30 pozwoleń 
na budowę kamienic murowanych. Do
mów parterowych ma stanąć 4, 1-pię
trowych —  4, 2-piętrowych —  5, 3 pię
trowych —  11, 4-pięt,rowych— 5, 5-j.iię-

trowych —  1. Drewnianych domów 
stanie 40, w tem —  16 parterowych, 
l-piętrowych 24. Na dobudowanie pię
tra wydano 3 pozwolenia.

—  Przeciw zatruciu ryb. Z powodu 
pogłosek o łapaniu ryb za pomocą za
truwania przez niższych urzędników 
wydziału komunikacyi wody w Sożu 
i Dnieprze, zarząd wydziału rozesłał do 
naczelników dystansów okólnik, zale
cający im baczenie, aby urzędnicy w y
działu nie uciekali się do tego rodzaju 
środków pod groźbą usunięcia ze słu
żby i pociągnięcia do odpowiedziała o- 
ści sądowej.

—  Nowy pomocnik policmajstra Przy
jechał i rozpoczął pełnienie swych obo
wiązków pomocnik kijowskiego polic
majstra, dotychczasowy pomocnik po 
licmajśtra berdyczowskiego von Lang.

—  Wycieczka. W ychowańcy ostatniej 
klasy kijowskiej szkoły technicznej ko
lejowej w liczbie 51 osób wyjeżdżają 
jutro pod przewodnictwem inspektora 
i 2-ch nauczycieli na ekskursyę do za
kładów metalurgicznych w Ekateryno- 
slawiu.

—  Pomiary topograficzne. Od d. 15
kwietnia sześciu oficerów  z korpusu 
topografów wojennych prowadzić będą 
w ciągu 180 dni miernicze roooty w 
obrębie dystansów Kijów —  K oroster— 
Sarny kowelskiej linii kolejowej.

—  Letni rozkład pociągów. Dziś o g o 
dzinie 12-ej w nocy wprowadzony zo
stał letni rozkład pociągów. Na liniach 
Poł.-Zach. największym zmianom ule
gły  pociągi: 1) pośpieszny Na 11 Ki
jów  —  Radziwiłłów, który zamiast 
o godz. 8-ej wieczorem wychodzi o g. 7 
min. 40, powrotny zaś pociąg 12 
przychodzi o godz. 10 min. 4e z rana; 
2) pasażerski Na 27 Kijów —  Olszani
ca, który zamiast o godz. 4 min. 40 po 
p ł. odchodzi o godz. 5 min. 06 po poł. 
Ważnem jest wprowadzenie bezpośred
niej komunikacyi między Kijowem 
a Humaniem za pomocą pociągów: po
śpiesznego, odchodzącego o godz. 7-ej 
min. 40 wiecz. i przychodzącego do 
Humania o godz. 8 min. 02 zrana, 
(z Humania wychodzi o godz. 10 min. 
43 wieczorem, przychodzi do Kijowa 
o godz. 10 min. 46 zrana), oraz poczto
wego, wychodzącego z Kijowa o g. 9 
m. 15 zrana, przychodzący do Huma
niu o g l l  m. 30 wieczorem. (Z Huma
nia wychodzi o godz. 6 min. 24 zrana, 
przychodzi o godz. 9 wieczorem). Da
wna komunikacya bezpośrednia za po
mocą poćiągów N2N2 5 i 6 została ska
sowaną. Oprócz tego skasowano ruch 
wagonów sypialnych na dystansie Ki
jów —  Wołoczyska.

— KRADZIEŻE. W  tramwaju na ul. Mar. 
BJagowieszczeńskiej adwokatowi Malinowskiemu 
skra iziono z kieszeni zloty zegarek.

Do mieszkania F. Lorenga przy ul. Koże- 
miackiej Nr. 29 wtargnęli wczoraj w nocy zło
dzieje, w porę jednak dostrzeżoni zmuszeni byli 
salwować się ucieczką

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj przed 
południom na ul. Funduklejowskiej podLiosono 
w nieprzytomnym stanie jakąś mlodędziewczynę. 
Wezwany lekarz Pogotowie skonstatował otrucie 
się amoniakiem i po udzieleniu je j doraźnej po
mocy, przewiózł ją do Aleksandrowskiego szpi
tala.

— AW ANTURNIK. Wczoraj w nocy wycho- 
waniec jednego z kijowskich zakładów nauko
wych p. 0. urządził na ul. TreehswiatitielskOj 
awt iturę i rozbił okne w żeńskiem seminaryum 
duchownem. Awanturnik pokaleczył sobie gło
wę i ostatecznie ocknął się w starokijowskira 
cyrkule.

— REW IZYE. Wczoraj w nocy polieya doko
nała rewizyj u profesora uniwersytetu Egiazaro- 
w» przy uf. Bankowej Nr. 4 i Sumbata Egiaza- 
rowa, przy ul. Sofijowskiej Nr. 17.

Tej samej nocy dokonano bezowocnych re- 
wizyi 1 A. P. i fi. Jacunowów.

— ŚLADAMI dlŁOW ICZA. Znany w Kijo
wie pośrednik Milowicz znalazł naśladowcę w 
osobie studenta umwersytotu M. Bav,a. Nie
dawno podobno sprzedał on za 40,000 rb. otrzy
mane w spadku łaźnie, ale *v krótkim czasie 
pieniądze pazehulał. Gdy zaczął nczuwać brak 
gotówki, uciekł się do wypróbowt nego sposobu. 
Przez ogłoszenia zaczął werbować kasyorki. za
rządzających z kaucyami i 1. d., kaucye oczy
wiście za1 izymywał u siebie. Niektórym u^ało 
się odebrać złożono już pieniądze, alo niektórych 
spotkało fiasco i zmuszon byli udać się* ze 
skargą do policyi. Wdrożono dochodzenie śled
cze.

—  ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj wie
czorem w łaźni Pozniakowa słuchacz kursów to- 
chnicznych Perminowa, J., przeciął sobie żyły na

rękach. Przyczyną kroku desperackiego było to, 
że J., chory na neurastenię stracił nadzieję wy
leczenia się z tej choroby i zdecydował się na 
krok samobójczy.

J. w stanie groźnym w karetce cPogotowia* 
odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego.

TEATh i MUZYKA.

„Emigracya chłopska“ .

„Emigracya chłopska" Anczyca wy
stawiona jutro, jako sztuka ludowa, 
charakteryzująca życie chłopa polskie
go w Galieyi, odzwierciadla moment 
wędrówki chłopskiej do Ameryki, do
kąd popchnęły go bieda i chciwość 
większego i łatwiejszego zarobku. An- 
czyc— jedyny może u nas ludowy au
tor dramatyczny, który umiał życie 
połączyć z *antazyą i dał nam szereg 
doskonałych sylwetek —  typowych i 
szczerych w swej prostocie. Tło, na 
jakiem rozegrywa się ta sztuka, obrazy 
bardzo życiowe czynią ją interesującą 
jeszcze dzisiaj.

Z SĄDÓW.

Podpalenie.
Około godz. 2 w nocy 6 go sierpnia 1908 r. 

zapalił się dom mieszkalny pod Nr. 3 przy ulicy 
Batyjowskioj (dawniej Jamskiej) w Kijowie, na
leżący do Mikołaja Kapłuna (Koppela). Stróż 
nocny Antoni Surżyk zauważył ogień, zaczął 
świstać na trwogę, a nartępme z przybyłymi stró
żom Iwanem Szwecem i stójkowym Iwanem Gon- 
czarewem zaczęli dobijać się do bramy palącego 
się domu i dzwonić do stróża. Gdy pomimo to 
nikt z domu nio wychodził, wybili szyby w 0- 
knach parterowych i weszli do wnętrza; tu na
tychmiast zauważyli w wiolu miejscach na podło
dze rozlany płyn, który wydawał silny zapach 
nafty i tu i owdzie rozrzuconą słomę. Paliło się 
w dwóch miejscach: na schodach frontowych i na 
dachu. Wkrótce przybyła straż ogniowa, stóra 
ugasiła ogień. W korytarzu brandmajster W a
syl Dołobko znalazł dużą butelkę z niewielką 
ilością nafty. Na podłodze kufliórki, położonej 
około kurytarza, leżała gruba warstwa opalonej 
słomy, kawałki zwęglonego drzewa, rozbita bu
telka i kilka pudełek od zapałek; wszędzie czuć 
było mocny zapach nafty. Również rozlana była 
nafta w pobliskim ciemnym kurytarzu, na scho
dach, na kurytarzu pierwszego piętra, w przyle
gającym doń pokoju i w szklanej galeryi. W są 
siadującym z nią ciemnym kurytarzu znaleziono 
worek do połowy wypchany sianem, nasiąknię- 
tem naftą. W innych częściach domu również 
porozlewana była natta. Na strychu wykryto 
pęki zapałek, owinięte w watę.

Śledztwo wyjaśniło, iż tej nocy właściciel do
mu Mikołaj Kapłun znajdował się w swojem mie
szkań, u; oprócz niego w domu był wtedy tylko 
struź Iwan litarenko i Prokop Manuiłuw, da
wniejszy stróż domu. W  mieszkaniu Kapłuna 
znaleziono pudełko od waty lygroskopijnej, na 
strychu zaś dużą ilość słomy. Pozostałe miesz
kania i oddzielne numery na piętrze były nieza- 
jęto z powodu odnawiania domu.

Dom Kapluoa był ubezpieczony w piorwszem 
rosyjskiom Towarzystwie ubezpieczeń w sumie
26.000 rb., biegli zaś określili wartość jogo w 
sumie 20,745 rb., przytem zastawiony był za
22.000 rb. na 8$. Na podsta wie powyższych da
nych, a także ze względu na to, że, jak okazało 
się na śledztwie, Kapłun w nocy, gdy wybuchł 
pożar, nigdzie nio wydalał się ze swego miesz
kania, i że oboc tego podpalił dom ktoś inny, 
kim mogli być stróż iitarenko i dawniejszy Słi! 
żący właściciela domn Manuiłow, boz wiadomości 
których nio mogły być uczyniono tak znaczne 
przygc towania do podpalenia, zostali pociągnięci 
do odpowiedzialności sądowej: Mikołaj Kapłun 
pod zarzutem podżegania lo podpalenia oraz 
Iwan Titarenko i Prokop Manuiłow, jako fakty
czni podpalacze (13 i 1010 art. kodeksu kar
nego).

W czoraj sprawę powyższą rozpatrywał dzie
siąty wydział kijowskiego sąda okręgowego przy 
udziale sędziów przysięgłych.

Zasiadający na lkwio oskarżonych: Mikołaj 
Kapłun, Iwan Titarenko i Prokop Manuiłow do 
winy się nie przyznał-', utrzymując, iż w nocy, 
gdy wynikł pożar, wszyscy spali snem głębokim, 
nic o pożarze nio wiedząc i obudziły ich dopiero 
krzyki i wrzawa po przybyciu straży ogniowej.

BronLi: adw. przys. Gładkow i pom. adw. 
przy8. Balszyu.

Pc wysłu baniu około 20 świadków sąd przy
sięgłych uwolnił wszystkich trzech oskarżonych 
od odpowiedzialności dla braku dowodów winy.

KRONIKA POLSKA.

— Straszna katastrofa. W e środę około go
dziny 9 rano, w domu 10 przy ulicy Chmiel
nej w Warszawie rozległ się nagle silny huk 
i w chwilę potem usły.-zano rozdzierająco krzy
ki wzywające pomocy.

Okuzało się, że w oficynie na parterze, gdzie 
mieści się pralnia chemiczna p. Emilii Sponar, 
nastąpił wybuch benzyny i w jednoj chwili ogień 
objął całe mieszkanie, składające się z kuchni, 
przedi okoju i dwóch pokojów.

Zanim nadbiegł poblicki oddział straży, na 
ratunek znajdującym się w mieszkaniu objętym 
przoz ogień osobom, pospieszyli lokatorzy domu. 
" 0  mieszkania jednak dostęp od sieni był nio.

możliwy, gdyz płomienie wydobywały się fia 
zewnątrz i schody zaczęły się pał’ ć.

Tymczasem oknom wyskoczyła jakaś kobiota 
cała w płomieniach, a tuż za nią zawisła w 
oknie, nio mając już widocznie siły wydobyć się, 
druga kobieta równii ż w płomieniach. Obie nie
szczęśliwe zostały pochwycono przez nadbiegłych 
z pomocą ludzi, którzy zerwali z nich płonącą 
odzież. Wyratowano toż z mieszkania i trzecią 
kobietę, również objętą płomieniami, oraz dzie
cko, które szczęśliwie ocalało.

Nadbiegli tymczasem strażacy wpadli do mie
szkania i tu w pierwszym pokoju spostrzegli le
żą, ą na podłodze zupełnie zwęgloną postać lu
dzką. 0  ratunku naturamie mowy b^ć nie m - 
gło.

W  kilka minut po przybyciu straży ogień 
zupełnie stłumiono. Mieszkanie całe zostało 
zniszczone: pastwą ognia padło również wiele 
rzeczy, oddanych do pralni.

Jak na razie stwierdzono, przyczyną kata
strofy było pęknięcie baloou z benzyną w pobli
żu pieca.

Wezwane Pogotowie zajęło się ratunkiem 
poparzonych.

Zginęła 1-na osoba, poparzeniu uległo 3 
osoby.

— Uwolnienie artystów polskich. W  dniu 20 
b. m. przybył do Kowna prokurator izby sądo
wej wileńskiej i sprawę uwięzionych artystów 
rozstrzygnął w ten sposób, iż p. Borowski został 
uwolniony za kaucyą 300 rb., a p. Stn charski 
bez żadnej kaucyi i poręczenia, a tylko oddany 
został pod nadzór policyjny. Tegoż dnia kaucya 
została złożona i artystów wypuszczono z wię
zienia.

Skup czynszów. Nadeszła z Petersburga 
ważna wiadomość, że zatwierdzony przez radę 
ministrów, na przedstawienie ministra spraw we
wnętrznych, projekt przyznania prawa wykupu 
czynszów instytutowych w Warszawie uzyskał 
sankcyę Monarszą.

Prawo to mioć będzie moc wykonawczą po 
ogłoszeni: go w Zbiorzo praw i rozporządzeń
rządowych a sau skup czynszów dokonywać się 
będzie na zasadzie przepisów z roku 1870, usta 
nowionjch dla skupu czynszów skarbowych.

— S. p. Stanisław Lesznowskl. W e środę 
wieczorom zakończy! nagle życie w Warszawie 
b. redaktor cGazety warszawskiej*, ś. p. Stani
sław Losznowski.

Niebosz zyk urudził się w 1848 roku. Ukoń
czywszy gimnazyum, a następnie Szkołę Główną 
w Warszawie ze stopniem magistra prawa i ad- 
miuistracyi, początkowi poświęcał się sądowni
ctwu i był asesorem sąd- poprawczego, a póź
niej podprokuratorem trybunału cywilnego w 
Warszawie do 1876 roku.

W 1875 roku objął wraz z Józefem Kenigiem 
kierownictwo «Gazety Warszawskiej*, j o ustą
pieniu zaś Keniga w 188G roku został sam re
daktorem tej gazety i prowadził ją  do 1906 r.

W  1900 roku obchoazif 25-locie działalności 
publicystycznej.

Czlowiuk zacny i dzielny pracownik na ni
wie potrzeb narodowych oraz społecznych, pozo
stawia po sobie żal serdeczny.

S. p. Leszn iwski osierocił wdowę. Ludwikę 
z Otockicb, i kilkoro dzieci.

— Wybory z Wai szawy. Wybory posła m. 
Warszawy na miejsce Romana Dmowskiego, 
który złożył mandat, wyznaczone zostały, jak 
słychać, na dzień 21-go maja r. b.

Urzędowo opublikowanie terminu wyborów 
spodziewane jost w najbliższej przyszłości.

— c puocLna po Modrzejewskiej. cBGrson 
Courier* d.mosi, żo zmarła artystka Holoi.a Mo
drzejewska zostawiła ogółem majątku 110,000 do
larów. Dziennik ten zaznacza, że jest to drobna 
część zysków, osiągniętych przez artystkę z jej 
karyery artystycznej, albowiem ś. p. Modrzejew
ska szoroką ręką rozdawała mniejsze i większe 
kwoty na różno celo społeczno i filantropijne.

Z giełdy cukrowej.

W tygodniu ubiegłym na miejscowej giełdzie 
cukrowej zawarto następująco znaczniejsze tran- 
zakcyo:

1) 20,250 pudów, stacya Biała Cerkiew po
4 rb. 18 kop, na maj (cukrownia Horodyszcze—
Pustowarnia— p. Josielewiczowij;

2) 6,000 pudów, stacya Zarudyńce po 4 rb. 
l U/2 kop. ua kwiecień (Towarzystwo Toporow- 
skie—spekulantowi);

3) 6,750 pudów, stacya Dorażnia po 4 rb.
15 kop. na kwiecień (Towarzystwo cukrowni 
«Bucnid"r— p. Mi "kinowi);

4) 15,000 pudów, stacya Wollino po 4 rb.
23Vj kop. na czerwiec-sierpień (p. J o s io W icz— 
p. Ebinowi);

5) 15,000 pudów, stacyr Wolfiuo po 4 rb.
32V2 kop. na kwioeioń (p. M. Toreszczenko — 
T-wa cWogan et >;omp.);

6) 7,500 pudów, stacya Korsuń po 4 rb.
16 kop. na kwiecień (kijowskie Towarzystwo 
eSachar*—T-wo cWogan et comp.».

7) 50,0)0 pudów, stacye: Biała-Corkiow, R ó
żanka, Ustynówka i Woron^ówka, po 4 rb. 18 k. 
na kwiecioń-maj (br. Biamcka- kijowskiemu To
warzystwa <SacLan);

8) 15,000 pudów, stacya Zwiongródka po 
4 rb. 16ł/ j  na maj (Towarzystwa Burzańskie i 
Olchowieckio— tWogan i cump.»);

Świadectwa cesyjne:
9) 10,000 pudów- po 90 kop. na kwiecień 

(Towarzystwo Kurskio— bankowi-;
10) 5,000 pu^ów po 90 kop. na kwiecień 

(p. Halnorin—p. Bałaebnwskiomu);
H ) 25,00u pudów 88 kop. na maj (bank — 

pp. Rebindor);
12) 20,000 pndów po 90 kop. na kwiecień 

(p. Mirkin— właścicielom cukrowni).

w 1819 roki
Leży przedemną stara książka, dają

ca żywy i barwny obraz Krzemieńca w 
1819 r. t. j. w 10 lat po urodzenia Ju
liusza Słowackiego, którego stuletni 
jubileusz cała Polska wkrótce św iecić 
będzie.

Są to, wydane w r. 1859 nakładem 
kijowskiej księgarni Leona Idzikow
skiego „W spomnienia! Pamiętnik Fran
ciszka Kowalskiego", znanego w  sw o
im czasie tłómacza, a raczej przerabia 
cza Moliera. Autor kształcił się w g i
mnazyum wionickiem, po skończenia 
którego przeniósł się do liceum Czac
kiego w Krzemieńcu.

Szkoły Winnickie pierwsze wówczas 
miejsce trzymały po krzemienieckich, 
ustępując tym ostatnim w wykładach 
matematyki, fizyki, chemii i śmiało 
konkurując pod względem wykładów 
łaciny, historyi i literatury. Jęzj k ła
ciński i grecki wykładał tam Ignacy 
Jagiełło, uczeń Gródka, historyę — pó
źniejszy profesor liceum Józef Uldyń- 
ski, literaturę polską —  Jan Styczyń
ski, matematykę — Jan Miłodowski, 
fizyki —  Paweł Bielecki.

„Z  W innicy —  pisze autor —  wiele 
zdolnej wychodziło młodzieży; jeździli 
na wyższe nauki dn Wilna, W arsza
w y  i Krzemieńca. iNajzdolniejsi, o ile 
pamiętać mi gę, byli trzej bracia: A le
ksander, Edward i Eustachy Jeiowic- 
cy, Andrzej Sadowski, który'później w 
Krzem ńńcu pierwszym b j ł  matematy 
kiem i w Warszawie podobnej używał 
sławy; Adam Medyński, także mati ma- 
tyk. co się polem udał do Warszawy, 
wstąpił do wojska polskiego, był dziel

nym kapitanem artyleryi i zginął pod 
Grochowem prawie w moich oczach; T o
masz Padura, znany dziś ze swoich wy
bornych ruskich ukraińskich pieśni; Spi- 
rydyon Ostaszewski, Mikołaj Malinowski, 
znakomity dzisiejszy historyi polskiej ba
dacz, wydawca W apowskiego, dwaj 
bracia Ołtarzewscy, dwaj Siemaszko
wie: ci wszyscy byli prawdziwą tej 
szkoły chlubą".

Autor Wspomnień po ukończeniu 
szkół Winnickich przeniósł się dla dal
szych studyów  do liceum krzemienie
ckiego w r. 1819.

Były to czasy najwyższego rozkwitu 
uczelni i miasta, zwanego wówczas 
małym Paryżem, którą to nazwę wileń
skie „W iadom ości brukowe" sparodyo- 
wały, przemieniając na Rispa „n iby Pa
ryż, na wspak obrócony".

Już wówczas miasto posiadało wszy
stkie ulice brukowane, a nad kwadra
towym, otoczonym  porządnymi doma
mi i kilku kamienicami rynkiem, wzno
siła się wysoka z ciosanego kamienia 
piękna licealna galerya, a nad nią 
wspaniały, ogrom ny, pięknej archite- 
który kościół. „Z  obu stron obejmują 
świątynię dwupiętrowe ramiona kla
sztorne ówczesnego liceum i stanowią 
wspaniałe skrzydła jakby ogrom nego 
pałacu, zakończone dwiema ośmioką- 
tnemi wieżami, z których lewa od fron
tu służyła za obserwatoryum astrono
miczne, z piękną na niższem piętrze 
salą muzycz ą, a prawa miała salę ma
larską i inne gabinety. Z obu stron 
tych wież ciągną się także mury i 0 - 
krążają kościół, nie zamyirając go od 
strony ogrodu botanicznego, który się 
toczył i biegł daleko, aż do połowy 
prawie skalistej, o trzech wierzchoł- 
Kach góry, wiszącej niejako nad wszy
stkimi murami nazwanej przez nas 
mitologicznie Cerberem, gdyż jej od
wieczne nazwisko trochę Jest prozaicz
ne, Wołowica. Te gm achy są tak 0- 
gromne, a wszystkie bez wyjątku sale 
tak obszerne, że w nich dwa nawet li
cea pom iescićby się m ogły; za moich

czasów mieściły w sobie (pisze autor) 
do tysiąca uczniów. Później już, obe
znam, podziwialiśmy pyszną sale biblio
teczną, ozdobioną popiersiem Czackie
go i takąż na górze; obie zawierały w 
swych półkach kilkadziesiąt tysięcy to
mów. Wspaniała takżi sala fizyczna, 
chemiczna, numizmatyczna i mineralo
giczna, nie pamiętam ile tam było sal 
i gabinetów; a wszystkie pełne były u- 
czących się i ciekawych gości, a wszy
stkich uczniów i gości obwijał jeden 
duch —  nauki. Na osobnym dziedziń
cu, zawarty w obrębie liceum, stoi ta
kże ogrom ny gmach, w którym mie
ściła się szkoła mechaniki i różuych
rzemiosł; brakło tylko Krzemieńcowi
katedrv medycyny, aby był zupełnym 
uniwersytetem".

W mieście panował ruch wielki.
Nie brakło pięknych domów o wy

glądzie pałacyków, w których zamie
szkiwały bogate rodziny, osiadłe tu dla 
wychowania dzieci, nie brakło hucz
nych zabaw karnawałowych i przed- 
dstawień najznakomitszych artystów
spółczesnych, nie brakło i magazynów 
wspaniale i suto we wszelki to wal ko
nieczny i zbytkowny zaopatrzonych.

Zamieszkiwali w one czasy w Krze
mieńcu: szef Drzewiecki, Nikołaj ks. 
Sapieha, p. Hołyńska, Dierżkowi-1, Gra- 
biankowie, Paweł ks. Czetwertyński, 
hr. Potocka, p. Szczeniowska, p. Czac- 
ka, Orłowscy, Malczewscy, Rzyszczew- 
scy, Jełowiccy, nie licząc rodzin z po
bliskich siedzib wiejskich —  Tarnow
skich, Ożarowskich i t. d. A z  liczby 
sławnych artystów, którzy wracając z
kontraktów „musieli koniecznie zawa
dzić o Krzemieniec", wspomnieć należy 
słynną śpiewaczkę Catalani, którą, jak 

isał w wileńskich „W iadom ościach 
rui ow ych" Stanisław W orcel spoty

kano tu z przesadzoną grzecznością, a 
ulicę Ogrodową, przy której kilka dni 
mies*,cała, na jej cześć nazwano —  u-
licą Katalani.

W  jednym  z gm achów licealnych 
mieściła się ogromna księgarnia Glttcks-

berga, który na stagnacyę uskarżać 
się nie mógł, bo sklep jego zawsze był 
pełen kupujących i niekupujących. 
Sara Glucksberg rzadko przyjeż
dżał do Krzemieńca, gdzie osadzi! syna 
Teofila, a ten, wyjeżdżając, powierzał 
zwykle zurząd bratu swemu Leonowi, 
albo stryjecznemu Emanuelowi, który 
rwał się lo nauk', ale w rzeczach 
księgarni dotyczących był arcy niedba
ły- „U niego —  pisze Kowalski —  cią
gle prawic trwał koncert literatów i 
i nieiiteratów, podlewany herbatą i 
winem".

Dyrektorem liceum w r. 1819 po 
Czecbu i Śoiborskim był autor „Bar
bary", Aloizy Feliński, wykładający za
razem dwa^ razy na tydzień literaturę 
polską. „Nieporównanej dobroci i u- 
przejmości człowiek, umiał sobie zje
dnać powszechną miłość i szacunek li
czni i obywateli, nreszkającycń w 
Krzemieńcu ze swoimi synami i czę
sto razem z nimi słuchających jego 
prelękcyi". „Na tych prelekcyacb m ło
dzież popisywała się swemi robotami 
wierszem i prozą i publiczność, naj
częściej złożona z dsm, nieraz uśmie
chających się, dawała oklaski, które 
młodzież do pisania najwięcej zachę
cały".

Żył już Feliński niedługo. „W  o- 
statni wtorek (... 1820 r.) był ogro
mny bal w sali kasynowej Całe mia
sto w ruchu, lampy płonęły po wszy
stkich ubcach i oknach, a góra zam 
kowa, stojąca wprost liceum, jak po
tężna piramida jaśniała, oświecona 
smolnem.1' beczkami, których płomienie 
i dym y wśród czńrnej nocy cz /n iły  ją 
ją  podobną do Wezuwiusza. Sam wi- 
dok tych ogni, tylu tysięcy świateł, od
bijających się na ezarnem tle nieba, 
tylu tysięcy ludzi idących, jadących, 
bieżących, oblanych, jakby ogniem, od 
blasków zamkowej góry, czarował oczy, 
wprawiał w zachwycenie ..".

Na balu znajdował się Feliński, a na
zajutrz gruchnęła wieść żałobna po

mieście, że autor „Barbary" nagle 
życie zakończył.

„Nie wierzyliśmy zrazu —  pisze K o
walski —  tej żałosnej wieści, aż jak eś
my własnemi oczjm a ujrzeli w jego  
pokojach śmiertelne, drogie nam zw ło
ki. W szystkie pokoje pełne były od
wiedzających ciało, i smutny, głuchy 
gwar mieszał się z głośnemi łkaniami 
uczni, których nieboszczyk, jak własne 
swe dzieci, miłował. Syna jeg o  w żalu 
i płaczu niepodobna było ~ uspokoić. 
W  ścisku tych smutnych, tłoczących 
się gości Bonawentura Klenibowski, 
zdolny rysownik, siedział przy niebo 
szezyku i pastelami na ogrom nym  
rejsbrecie malował wizerunek jego u- 
marłej twarzy, której zadziwiająco na
dał podobieństwo do żyjącej i ten por
tret stał na katafalku przed trumną w 
kościele. Przy Klembowskim tuż le
żał przygotowany już gips do zrobienia 
odcisku twarzy nieboszczyka i później 
popiersia, które, zdaje mi się, Kaniow
ski, olejny malarz, uczeń Pitzmana, do
skonale wyrobił".

Stanowisko prefekta licealnego zaj- 
nował surowy przeetrzegacz porządku 

krakowianin, stary pan Antoni Jarkow- 
ski, którego brat starszy Paweł, bi
bliotekarz, wykładał bibliologię, biblio
grafię i gramatykę powszechną. Drugi 
brat prefekta Jarkowskiego W ojciech, 
dawał niższą matematykę i geometryę; 
profesorem algebry był Grzegorz Hreczy- 
na, wyższej matematyki Jan W yżew- 
ski. „W szyscy  trzej tę naukę najwy
żej w Krzemieńcu podnieśli, tak, że 
nie było ucznia, któryby jej nie umiał 
albo n;e znał. Literat, poeta, historyk 
musiał ją umieć koniecznie, gdyż inaczej 
nigdzie żadnej promocyi otrzymać nie 
mógł".

Prałat A loizy Osiński, późniejszy in
fułat ołycki, zawsze wfcsoły, zawsze u- 
śmieohniętej i kochany przez wszyst 
kich, wykładał język i literaturę łaciń
ską A do najwybitniejszych postaci 
w liceum należał ks. Prokop (Krzywic

ki) sławny kaznodzieja *). Po Feliń
skim literaturę polską wykładał Józef 
Korzeniowski, filozofię —  Michał W i
szniewski.

W ogóle wszystkie katedry i gabine
ty były hojnie uposażone i fundusze 
na utrzymanie liceum ogromne.

Przy liceum była szkoła mechaniki 
pod zarządem Zaliwskiego, a po jego 
śmierci Miechowicza, szkoła geometrów, 
ogrodnictwa, jazdy konnej, fecńtunku, 
śpiewu, tańca, muzyki.

Nauczycielem malarstwa był Pitz- 
man, p)siadający medal Maryi Teresy, 
muzyki Lensi .słynny ze swoich ada- 
dżiów na skrzjpcach", fechtunku —  
słynny Russel.

„Pełno było prywatnych nauczycieli 
francuców, niemców, włochów, angli
ków. Zeidlitz rysował pyszne krajobra
zy, Larius same kwiaty, Bellini, sławny 
gracz w szachy, CasteHi, Millo, dobry 
gitarzysta, uczyli ^ęzyków włoskiego i 
francuskiego. Akerman, sprowadzony z 
Drezna przez Szczeniowskich, człowiek 
wielkimi nadzwyczajnych zdolności, 
gdyż w bardzo krótkim czasie nauczył 
się po polsku i tak dobrze mówił, ak 
rodowity polak, uczył wszystkiego; był 
on, jak sklep norymberski, nie było 
nauki i języka, licząc w to i języki 
starożytne, któregoby nie umiał. Sta
nisław Grabowski, znany ze swego hu
morystycznego dowcipu, najlepszym 
był fortepiamstą; po nim Chudi.ba, Le
mach, Szejt; Lahure grał pięknie na 
harfje, uczył i sam robił harfy, cenione 
i płacone czasem po 200 dukatów*.

(D, n.) Edw. Paszkowski.

*) Wspomnieć należy o czec.hu, profesorze 
geometryi, który zwał się Szemega i był przed
miotem ‘ustawicznych żartów, bo nic więcej poza 
swoim przedmiotem nie umiał. Kiedy mu te 
żai ty zbytnio dokuczyły, mawiał zwykłe: — Nie 
miejcie mnie panowie za głupiego, p. Czacki mó
wił, że Szemega głupi, p. Cze- h mówił, że Sze
mega głupi, p. Sciborowski mówił, że Szemega 
głupi, p. Feliński mówił, że Szemeg? głupi. p . 
Czacki umarł, p. Czech umarł, p. Sciborowski n- 
marł, p, Feliński umarł, a Szemega żyje? a 
co? hę?
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Ostatnie wiadomości,
Kontroretendent. W Turcyi azjaty

ckiej kontr-sułtanem obwieszczony zo
stał ks. Burhan Bdin. Duchowieństwo 
nawołuje do wojny świętej przeciwko 
młodoturkom.

Rzezie. Z Kunstantynonola donoszą, 
że według danych wiarogodnych, ofia
rą rzezi w Adanie i w okolicy padło 
25 tysięcy chrześcijan. Stwierdzono 
również, że inicyatorem rzezi tych był 
zdetronizowany sułtan.

Sądy wojenne. Tureckie sądy wojen
ne wydały dotąd 600 wyroków śmier
ci, które wszystkie niezwłocznie po za
padnięciu zostały wykonane.

Wniosek rusinów. Parlament austrya- 
cki na ostatniem posiedzeniu odrzucił 
wniosek nagły rusinów, domagający 
się albo zniesienia ministerstwa dla 
Galicyi, albo podzielenia go na sekcyę 
polską i rusińską.

Seminąryum polskie w Cieszynie. Au 
s Kryackie misterstwo skarbu załatwiło 
w pomyślnym kierunku kosztorys bu
dowy polskiego seminąryum nauczy
cielskie w Cieszyunie.

Spotkanie Wilhelma II z Franciszkiem 
Józefem. „Lokal Anzeiger® zapowiada 
wizytę cesarza W ilhelma u cesarza 
Franciszka-Józefa po powrocie z Korfu. 
Ponieważ jednak dotychczas niewiado 
mo, jak długo cesarz zabawi w Achil 
lejonie, nie można przeto, pisze „Lokal 
Anzeiger" określić ani miejsca, ani da
ty spotkania monarchów.

— ) 0( -

(Od korespondentów własnych).

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.

Lwów. — Dnia 16-go kwietnia rada 
miejska uchwaliła protest przeciw wy
odrębnieniu Chełmszczyzny.

Z Turcyi.

Petersburg. —  Sułtan Mahomet V-ty 
podpisał zobowiązanie, opiewające, że 
zgadza się na zmodyfikowanie konsty
tu c ji i wyrzeka się samodzielnej ini
c ja tyw y  osobistej.

Krążą pogłoski, że Abdul-Hamid nie
dawno pod wpływem  gniewu zabił w 
haremie jedną z kobiet.

Zapr7eczają pogłoskom o oddaniu 
Abdul-Hamida pod sąd. Były sułtan 
ma pozostać do końca życia na wygna 
niu.

Z prowincyi donoszą, że wiadomość 
o zdetronizowaniu sułtana przyjęto tam 
z entuzyazmem.

Kiamil-basza zbiegł.
Willa Alapini, w której więziony jest 

obecnie Abdul-Hamid, należy do pe
wnego bankiera i znajduje się na g ó 
rze nad twierdzą.

Stołypin kanclerzem państwa.

Petersburg. —  „Goł. Praw." podaje, 
że w sferach rządzących zrozumiano 
inteneye intryg, skierowanych przeciw 
Stoły pi nowi

Stotypin w dowód zaufania zostanie 
mianowany kanclerzem państwa.

Peter; burg — Etaty ministerstwa ma
rynarki w tych dniach zostaną zatwier
dzone w porządku, zgodnym  z prawa 
mi zasadniczemu.

Zwlekano z zatwierdzeniem etatów z 
tego powodu, iż chciano rozpatrzeć tę 
sprawę szczegółowo w związku z reor
ganizacją ministerstwa marynarki.

„Goł. Praw.“ , zwracając uwagę na 
sztuczną zwyżkę cen walorów państwo
wych na giełdzie, zaznacza, iż zjawisko 
to ma zw ązek z intrygą prawicy, przy- 
czem podejrzewa hr. W ittego o udział 
w tej intrydze, czego dowodem, zda
niem pisma, było to, iż hr. W itte w 
Kadzie Państwa przemawiał przeciw 
zawarciu pożyczki, gdy w tym samym 
czasie Stołypin naglił Kokowcewa do 
zawarcia pożyczki, grożąc powikła
ni;! mi.

Petersburg. —  „Now. W rem." znowu 
występuje w obronie Stołypir.a, ostrze
gając, że zmiana gabinetu jest bezwa
runkowo ryzykowna i niebezpieczna.

Ze sfer parlamentarnych.

Petersburg. —  Posłowie z prawicy 
zamierzają wnieść interpeiacyę o gwał
cie, dokonywanym przez katolicyzm na 
prawosławiu.

Materyał do tej interpelacji opraco
wał ep. Eulogiusz.

Samobójstwo Panowa.

Petersburg. —  Z Reszta donoszą o 
samobójstwie Panowa.

Projekt prawicy.

Petersburg. —  W związku z przyję
tym projektem prawa j iozcit,gnięciu 
kontroli nad kapitałami, należącymi do 
synodu, prawica opracowuje projekt 
prawa o rozciągnięciu takiej samej kon
troli nad kapitałami, stanowiącymi 
własność kościołów katolickich i sy- 
nagog.

Sprawa Gagarina.
Petersburg. —  Narada sądu trwała 

8 godzin.
Wyrokiem sądu Gagarin i inni pod 

sąani zostali usunięci z zajmowańyeh 
stanowisk w politechnice.

Sprawa Stamati 

Petersburg. —  Senat pozostawił bez

powoda przeciw uniewinniającemu w y
rokowi sądu kijow skiego w sprawie 
Stamati, oskarżonej o zabójstwo męża.

Komunikat październikowców.

Petersburg —  Komitet centralny paź- 
dziernikowców na posiedzeniu z d. 16 
kwietnia w Moskwie postanowił podać 
do wiadomości ogólnej, co następuje: 
„Członkowie pruwicy w Dumie i Ra
dzie Państwa w celach partyjnych bu
dzą w społeczeństwie nieufność do paź 
dziernikowców, oskarżając ich o dąże 
nie do objęcia kierownictwa nad poli
tyką zagraniczną oraz do wciągnięcia 
armii do polityki.

Komitet centralny oświadcza, iż obe
cnie, jak  zawsze, działalność jego jest 
skierowana ku wzmocnieniu państwa i 
zachowaniu wierności Monarsze, jako 
bezstronnemu jednoczycielowi dążeń 
narodowych ku urzeczywistnieniu sto
pniowo woli Najwyższej, wyrażonej w 
manifeście z dn. 17 października, tym 
najdonioślejszym akcie całego panowa
nia Monarchy.

Komitet centralny jest przekonany, 
że tylko przy ścisłem przestrzeganiu 
woli Monarchy i zachowaniu Dumy, 
jako instytucyi prawodawczej, Rosya, 
rozwijając się w kierunku wskazanym 
przez Monarchę i rządzona przez wier
ny Jego ideałom rząd, osiągnie uspo
kojenie w teraźniejszości i m ocy o l
brzymiej w przyszłości na chwałę W o
dza panującego i szczęście wolnych 
poddanych.

Ostrożna, lecz energiczna działalność 
Dumy, zgodna z postępową działalno
ścią rządu, jest gwarancyą tego, iż wy-' 
magane przez życie reformy zostaną 
przeprowadzone w drodze pokojowej.

Skrajne organizacye prawicy, marzą
ce o zwrocie do da wnego ustroju pań
stwowego, uznanego przez samego Ce
sarza za przeżyty, są zasadniczymi 
przeciwnikami działalności Dumy, skie
rowanej ku odnowieniu państwa.

Komitet centralny wyraża głębokie 
oburzenie z powodu celów, do których 
dąży skrajna prawica, oraz środków, 
jakim i się posługuje ona w walce.

Różne.

Petersburg.— W edług wiadomości ze 
źródeł wiarogodnych Dubrowinowi po 
powrocie z Połtawy udzielona zostanie 
audyeneya w Carskiem Siole.

Petersburg.— Milukow i Guczkow zor
ganizowali oddział wszechświatowej 
parlamentarnej grupy pokoju.

Zapisało się 76 posłów.
Petersburg.— Krążą pogłoski, że rząd 

francuski zgodzi! się wydać Rosyi Fiu 
dorowa, pod warunkiem, a b y ’ był są
dzony przez sąd przysięgłych.

Petersburg. —  Do jadłodajni żydow 
skiej przyszedł komisarz policyjny 
i zażądał od obecnych okazania pasz
portów, przyczem brutalnie odtrącił 
właścicielkę jadłodajni, która zażądała 
od niego odnośnego upoważnienia od 
władzy, poczem aresztował te wszyst 
kie osoby, u których w paszporcie nie 
było wzmianki o posiadaniu przez nie 
prawa zamieszkania w Petersburga.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dn. 17-go kwietnia.

96 posiedzenie Dumy Państwowej 
otwarto o g. 11-ej m. 10.

Przewodniczy ks. Wolkoński.
W loży ministrów minister oświaty

1 wice-minister Georgiewskij.
Na porządku dziennym preliminarz

wydatków ministerstwa oświaty.
Zapisało się do głosu 44 mówców, 

poczem lista mówców została zam
knięta

Kapustin oświadcza, że' preliminarz 
wydatków został obliczony w kwocie 
64 mil. rb., co stanowi około 21/J°/0 o- 
gólnego preliminarza wydatków. Na
stępnie referent wykazuje, że wydatki 
wzrastają i że w tym wypadku repre- 
zentacya narodowa powinna życzyć 
sobie, by wzrastały one coraz bardziej, 
by rozkwitała oświata rosyjska.

Następnie referent wykazuje, że 
główniejsze życzenia Dumy wdrażane 
w roku ubiegłym, są poczęści już wy
pełnione, co do innych wniesione 
odnośne projekty prawa, trzecie są 
rozpatrywane przez radę ministrów 
Następnie mówca zastanawia się nad 
stanem oświaty w Rosyi i uważa, że 
jest nader niezadawalający. Jakkol
wiek liczba szkół wzrasta, lecz szwan 
kują one pod względem jakościowym 
Co się tyczy wyższych zakładów nau
kowych, to daje się zauważyć w nich 
uspokojenie i zapał do nauki! Rząd po 
winien jednakże okazywać teraz zu 
pełne zaufanie personelowi nauczyciel
skiemu.

Minister oświaty wykazuje, że mi 
nisteri two dąży w wiarę możności do 
uregulowania i rozwoju sprawy szkol
nej. Oświadcza on następnie, że uwa
ża ono za swój obowiązek uwzględnić 
życzenia Dumy w granicach, wskaza
nych przez prawo. Na zakończenie mi
nister mówi długo o wyrażeniu życzę 
nia w sprawie popierania rozwroju wyż 
szycb żeńskich zakładów naukowych 
przychodź' do wniosku, że przynaj 
mniej w tym wypadku Rosya me powin
na wzorować się na państwach zachód 
nich, lecz iść swą własną drogą.

Von Anrep uważa, że w ciągu roku 
ubiegłego w ministerstwie oświaty nie 
dały się zauważyć żadne nowe prądy 
ani nie opracowano żadnych nowycn 
planów działalm ści.

Mówca jednakże oddaje sprawieili 
wość ministerstwu, że w roku ubie 
głyra przejawiło wytężoną działalność 
nad opracowywaniem projektów prawa 
dotyczących sprawy szkolnej.

Sen długoletni ministerstwa zostai 
przerwany i rozpoczęła się planowa 
działalność.

Należy się spodziewać, mówił dale 
mówca, że ministerstwo nie ograniczy 
się do częściowych poprawek w7 istnie 
jącem  prawie, lecz wykaże w swej ro 
bocie prawodawczej istotną twórczość 
Na zakończenie swego przemówienia 
mówca wykazuje, że obecna szkoła ro 

skutku protest prokuratora i skargę] syjska nie zadawalnia ducha narodo
wego i powinna być (zreformowana w 
ten sposób, by wpajała w młodzież u 
uzącą się uczucia państwowości, patryo 
tyzmu i dumy narodowej.

O godz. l-e j minut 10 ogłoszono 
przerwę.

Posiedzenie wznowiono o godzinie
2 m. 18.

Przewodniczy Chomiakow.
Milukow porusza w swem przemó

wieniu kwestyę rosyjskich szkół wyż 
szych. Sytuacya tych szkół jest, zda 
niem m ówcy, nie do pozazdroszczenia 
Niektóre uniwersytety przekształciły 
się w herbaciarnie związku narodu ro 
syjskiego, naprzykład odeski, innym

otychczas udało się uratować, uwzględ
niając życzenia ministerstwa, i tylko 
stołecznym uniwersytetom udaje się 
walka o status quo. Obecnie oczeki
wać należy zwrotu do dawnego, gdy 
wszystkie organizacye studenckie zo
staną wzbronione i znów rozpoczną 
swą działalność organizacye ukryte. Co 
się zaś tyczy szkół średnich, to zada
niem ich było zawsze dążenie do zabi
cia wszelkich przejawów myśli i woli 

uczynienie z ucznia posłusznego na
rzędzia w rękach państwa. W szyscy, 
irócz komitetu naukowego, potępiają 
e szkoły. W ielu ministrów, jak Bogu 
epow, Wannowski i Głazów, przyzna

wało pewną dozę słuszności społeczeń
stwu, występującemu przeciw szkole 

redniej, zwoływało komisyo, które spo
rządzały całe tomy o reformie szkoły 
średniej, lecz tomy te składały się na 
ziółkach i na tern się kończyło. Dopie
ro w początkach ruchu wolnościowego 
ministerstwo pozwoliło na utworzenie 
romitetów rodzicielskich, na noszenie 
nzez uczni cywilnego ubrania, skaso
wało egzaminy i t. d. Lecz już mini
ster Kaufman zaczął szybko likwido
wać te nowe zmiany, a mmister 
Szwarc kończy dzieło, przez Kaufmana 
zapoczątkowane. Jedną z głównych za
sług Szwarca, dodaje irocznie Milukow7, 
est zupełna likwidacya wszystkich ino- 

wacyi (głos z ław prawicy: „Tak, to 
wielka zasługa1).

Poruszając kwestyę normy procento 
wej żydów, Milukow stawia, jako przy
siad, Tu^cyę, która postawiła sobie za 
zadacie utworzenie takich szkół, w 
tlórych pobierali nauki wszyscy oby
watele państwa otomarisk iego bez ró
żnicy wyznania i narodowości.

W  końcu swego przemówienia m ów
ca zaznacza, że pierwej nie wierzył 
-ym, którzy twierdzili, że napłynie w 
cońcu „dziewiąta fala® i wszystko za
topi. Lecz teraz, po przewrocie turec
kim, który był rezultatem działalności 
armii, a w rzeczywistości dziełem szko
dy hamiJowskiej, m ówca zaczyna wie
rzyć w rew olucję rosyjską. „Sądzę, że 
związek narodu rosyjskiego, obznaj- 
miwszy się lepiej z wypadkami w Tur
cyi, da odnośne wskazówki Szwarcowi, 
albowiem po tem, co zdążył zdziałać 
Szwarc w przeciągu roku swej działał 
ności, można uwierzyć w możliwość 
rewolucyi rosyjskiej" (oklaski na ła 
wach lewicy).

Wiceminister oświaty, cytując okól
nik ministra, zaznacza, że dyrektorowie 
średnich zakładów naukowych nie o 
trzymywali żadnych rozporządzeń co 
do prowadzenia poufnych konferencji 
z nauczycielami w sprawie skasowania 
egzaminów w szkołach średnich. Mi
nisterstwo po wszechstronnem i szcze- 
jółow em  rozpatrzeniu kwestyi egzami 
nów, wypowiedziało się za zachowa
niem ich w roku ubiegłym 

„Poseł Milukow— kontynuje mówca—  
est też źle poinformowany co do nor

my procentowej żydów. Ministerstwo 
ściśle przestrzega normy, nakazanej 
przez prawo. Co się tyczy prywatnych 
zakładów naukowych w okręgu prileń 
skim, to procent żydów nietylko prze
wyższa 50 proc., lecz dochodzi nawet 
do 90 proc.

0  godzinie 4 minut lo  ogłoszono 
przerwę.

Posiedzenie wznowiono o godzinie 4 
minut 35.

Przewodniczy Chomiakow.
Gegeczkori utrzymuje, że rząd w 

szkole, a zwłaszcza wyższej, zawsze 
widział część narodu, a więc względem 
tej szkoły stosował zawsze te same 
środki walki, co względem całego na
rodu. Rząd dążył zawsze do zabicia w 
szkole nauki i wszelkiemi silami stara: 
się o uzależnienie szkoły od swych ce 
lów i zamiarów. Polityka obecnego 
kierownika ministerstwa oświaty, tego, 
za przeproszeniem, ministra oświaty, 
(na ławaeh prawicy hałas, okrzyki: 
„Cofnij pan swe słowa. Niewolno ubłi 
żać obecnym  ministrom".)

Prezydent (zwracając się do posłów 
z prawicy): Proszę nie krzyczeć, (zwra
cając się do Gegeczkorego): Proszę pa 
na o powtórzenie tego, coś pan po
wiedział, albowiem nie dosłyszałem o- 
statnkh słów pana."

Gegeczkori. „Powiedziałem, że poli
tyka tego, za przeproszeniem, ministra 
albowiem, o ile polityka pana Szwarca 
sprzeczna jest z interesami narodu, nie 
mogę uważać jego za ministra oświa
ty. (Okrzyki na ławach praw icy  „W y 
noś się. Tak nie wolno mówić®).

Prezydent. „Pan użył niestosowne
go wyrazu. Proszę pana o cofnięcie 
swych słów."

Gegeczkori. „Moje słowa nie doty
czą osobistości pana Szwarca, lecz mi 
nistra oświaty®.

Puryszkiewicz (z miejsca): „Tem go 
rzej."

Prezydent. „Jeśli pan abstaje przy 
użyciu tego wyrazu, w takim razie ro 
bię panu uwagę. (Głosy z ław prawi 
cy: „To za mało.®)

Prezydent (zwracając się do posłów 
z prawicy): Za mało, czy za dużo— nie 
panów rzecz sądzić o tem"

Gegeczkori, w dalszym ciągu swego 
przemówienia mówi o tem, jak była 
postawiona kwestya oświaty w ciągu 
50-ciu lat ostatnich, i przychodzi dc 
wniosku, że polityka obecnego mini 
stra oświaty prowadzi do bachanalii 
reakcyjnych w inurach szkolnych 
(Głośny śmiech na ławach prawicy).

Gegeczkori zwracając się do posłów 
z prawicy: „Śmiech panów ranie nie 
detonuje. Śmiechem tym wydajecie 
panowie sobie świadectwo swego ubó 
stwa. Potężne są fale rewolucyi.

Puryszkiewicz (z miejsca przerywa 
jąc): „Ach! jaki strach nas przejmuje 
Powiedz paii, panie Gegeczkori, czy 
pan mnie powiesi, czy ja pana®.
** Gegeczkori: „Dla pana to i sznurka
trudno będzie znaleźć®.

Gegeczkori kończy swe przemówię 
nie, wyrażając przekonanie, że ducha 
czynu w szerokich masach ludności 
przednią strażą któregu jest szkoła, nie 
zdoła zabić żaden rząd, żadna armia, 
i polityka rządu rosyjskiego, pomimo 
wszelkich usiłowań pana Śzwarca, do 
prowadzi do nowej rewolucyi rosyj

skiej. Tylko rozwój uświadomienia kla
sowego stworzy tę dźwignię, która 
zmieni cały istniejący ustrój społecz
no-polityczny i uwolni trzymaną w 
niewoli przez klasy panujące naukę 
w szkole i uczyni ją  dobytkiem całej 
udzkości (oklaski na ławach lew icy).

Puryszkiewicz oświadcza, iż słucha- 
ąc przemówień niektórych m ówców, 
tórych nazwdsk nie decyduje się wy

mieniać, albowiem może za to zostać 
usuniętym na 15 posiedzeń, przypomi
nają mu się słowa z bajki Izmaiłowa 

Kłamca®. W  dalszym ciągu swego 
Przemówienia Puryszkiewicz poddaje 
szczegółowej analizie mowę Miłakowa 

zadaje pytanie, czy można okazywać 
zaufanie warstwom społecznym i powie
rzyć im bez obawy sprawę szkolnictwa 

czy można być pewnym, że te war 
stwy społeczne uchronią szkolnictwo 
od błędów, mogących doprowadzić Ro
s ję  do upadku? Po dłuż^zem i szcze- 
gółowem rozpatrzeniu działalności ligi 
oświaty, mówca przychodzi do wnio
sku, że oddanie szkolnictwa w ręce pry
watnych osób jest przedwczesne.

O godz. 6 ogłoszono przerwę do 
godz. 10 w.

Petersburg. —  W  senacie przesłucha
no świadków badanych w sprawie 
księcia Gagaryna i innych oraz zakoń
czono odczytywanie dokumentów. Roz- 
wczęły się rozprawy sądowe: prokura- 
or popierał oskarżenie przeciw wszyst

kim podsądm m.
Senat odrzucił skargę kasacyjną 

właściciela parostatków, Śzyłowa, ska 
zanego na mocy wyroku izby sądowej 
na sześć miesięcy więzienia; senat zmo 
dyfikował wyrok jedynie co do niektó
rych punktów powództwa cywilnego.

Petersburg —  Do dnia 29 kwietnia 
1910 roku przedłużone zostały pełno
mocnictwa gubernatora kałuskiego do 
wydawania przepisów obowiązujących 
i karania za przekroczenie takowych.

Do dnia 20 października 1909 roku 
jrzedłużona została ochrona w powie 
cie baehmutskim, w powiatach zaś 
maryupolskim i sławianoseibskim od 
dnia 20 kwietnia zamiast ochrony 
wzmocnionej wprowadzona została o- 
chrona nadzwyczajna aż do dn. 31 sty 
cznia 1910 r.

Gubernator grodzieński otrzy mał przy
wileje głównego naczelnika w stosun 
tu do miasta Białegostoku i jeg o  po
wiatu, pozostających na stopie ochrony 
nadzwyczajnej.

Czernihów. —  Ma się odbyć rewizja 
rządowa czernihowskiego zarządn miej
skiego.

Penza. —  "W Gnmnach w pow. kra- 
snosłobodzkim trzej z’ oczyńcy o godz. 
6-ej z rana dn. 17 kwietnia dokonali 
napadu na dom nieobecnego podówczas 
dyaka. Jeden ze złoczyńców zatkał 
usta gałganem siedemdziesięcioletniej 
żonie dyaka, związał jej ręce i nogi 

zepchnął do piwnicy. Zrabowano 
220 rb. Złoczyńców ujęto.

Odesa. —  W obec niejednokrotnych 
burd, jakie w ostatnich czasach zaszły 
w kluoach na tle osobistem, naczelnik 
miasta podaje do wiadomości, że w po
dobnych wypaGkach zarządzi energi
czne środki w celn wykrycia i aieszto 
wania winnych, którzy podlegać będą 
najsurowszej karze. Naczelnik miasta 
wy sał obowiązujące rozporządzenie, za
braniające tworzenia jakichkolwiek 
grup i organizacyi dla osiągnięcia ce
lów chociażby prawnych, bez uprze
dniego otrzymania na nie zezwolenia 

Kowno. —  Wczoraj o godz. 10 zrana 
4 ch uzbrojonych złoczyńców dokonało 
napadu na kasyera, artelszczyira i je 
dnego z urzędników fabryki braci 

Szmidt® we wsi Szancy, którzy wieźi 
12,000 rb. Urzędnik zabity, kasjer i 
arielszozyk ranieni. Napad się nie u 
dał. Złoczyńcy ukryli się w parku 
który niezwłocznie otoczyła polieya 
Podczas wymiany strzałów 2 napastni 
ków zabito, a dwóch odebrało sobie 
życie.

Rewolucya w Turcyi.

Konstantynopol. —  Dn. 16 kwietnia 
wszyscy ochotnicy zebrali się poza mia 
stem w koszarach Duad-baszy. Dn. 17 
kwietnia w południe państwo wyprą 
wia dla nich bankiet, poczem rozcho 
dzą się oni; jednocześnie wyruszają do 
domów i żołnierze rezerwowi. Gene 
ralissimus w rozmowie z dziennikarzem 
prosił o zaprzeczenie nieprzychylnym 
pogłoskom o 4-ym korpusie, który, we 
dług j rgo słów, jest wierny konstytu 
cyi. „Ture— Dorian" w artykule wstęp 
uym radzi bezzwłocznie zmienić kom 
stytucyę w bardziej liberalnym kierun 
ku. Liczba aresztowanych wzrasta 
Oddano pod sąd wojenny wszystkich 
t. zw. „gości wysp kńążęcych® i osa 
dzonych tam b. ministrów z czasów 
„ancien regime®. Ze wszystkich stron 
radzą młodoturkom umiarkowanie, lecz 
postanowiono widocznie uwolnić się za 
jednym zamachem od wszystkich wro 
gów nowego ustroju.

Konstantynopol. —  W edług informa 
cyi pism, komisya śledcza przy sądzie 
wojennym wyjaśniła, że Abdul-Hamid 
był bezpośrednim kierownikiem spisku 
z dn. 31 marca. W yjaśniono takż... iż 
w sobotę dn. 11 kwietnia miała być 
zorganizowana w stolicy rzeź ludności 
chrzęściańskiej. W ielu kurdom i odź 
wiernym większych gm achów w Perze 
i Galacie rozdano bomby. W ybuch 
tycb bom miał nastąpić w nocy z p ią t 
ku na sobotę, przyczem o rzucenie tyc 
bomb miano oskarżyć ormian; nazajutrz 
miała nastąpić rzeź ormian, a potem 
cudzoziemców. W iadom ość o tym spi 
rku przyśpieszyła wkroczenie armii do 
Konstantynopola.

Pisma upewniają, że liczba osób, któ 
re będą skazane na rozstrzelanie nie 
przekroczy 50. Straceni zostaną tylko 
mordercy.

Tytuł mistrza ceremonii przy n o w y m  
dworze pozosiał przy dawnym Gahb 
baszy.

Konstantynopol. —  Sułtan po przy 
bydu  do starego seraju, udał się o g o 
dzinie 11 min. 45 w powozie otwar
tym do meczetu Aja Sofia. Przednie 
miejsce w powozie zajmował Hazim- 
Uchtar-basza. Za sułtanem jechali po

wozem trzej jego  synowie. Pc modli- odeszły w przeszłą sobd ę  do Adan i 
twie sułtan powrócił do pałacu w Doł- w nocy z soboty na niedzielę dopuści- 
mabachczu przez stary seral. W  pała- ły się strasznej rzezi wśród tamtejszych 
cu seralu stały w szpalerach wojska ormian. Domostwa i ruchomości or- 
armii macedońskiej wszystkich rodzą- mian spalone. W ognin zginęło do 
ów broni. Tłumy publiczności zapeł- tysiąca ormian, ktćrsy w czasie u- 

niły podwórzec oałacu, albowiem wstęp cieczki zostali zastrzeleni przez żołnie- 
na ceremonię byr wolny. Dyplomatów rzy. W całym wilajecie adeńskim we- 
jyło nie wieln, nadto wszyscy byli w dług pobieżnego rachunku zabito koło 
charakterze osób prywatnych. Sułtano- 30 tvs. ludzi. Straty materyalne po- 
wi okazano owacyjne przyjęcie. nieśli i europejczycy.

Konstantynopol. —  Po długich per- Tabris.— Dn. 16 kwietnia straż prze 
traktacyach Tewfik-basza stanowczo dnia wojsk rosyjskich podeszła szczę 
zrzekł się stanowiska wielkiego wezy- śliwie do miasta i rozłożyła się obozem 
ra. Chilmi-bas^a podjął się utworzenia koło Udżiczaga. Dn. 17 kwietnia o g. 
nowego gabinetu. W ejdą doń: Tałaat, 9-ej zrana rosyjska straż przednia skła- 
wiceprezydent parlamentu, jako mini- dająca się ze 110 kozaków i 69 pie- 
ster spraw wewnętrznych, Rifaat-basza, churów, wkroczyła ze śpiewami do Ta- 
ako minister spraw zagranicznych, brisu, witana radośnie przez zebraną 
roseł Hussem Dżachid —  jako mini- tłumnie ludność m iejscową i kolonię 
ster skarbu, Salich basza, jako ministra . europejską. Żadnych wrogich wystą- 
wojny; pozostali ministrowie i piezy- pień ze strony fidajów nie było. Zoł- 
dent rady państwa pozostają na swych nierze, a w szczególności piechurzy po- 
stanowiskach. Riza-basza zostaje miano- mimo odbycia dwudniowego marszu 
wany dowodcą 2 korpusu. Na stano- msją dzielny wygłąd. 
wisko ministra sprawiedliwości jest Haga. — Królowa Wilhelmina powiła 
rilku kandydatów z pośród posłów córsę.
młodotureckich. Tanger.— Mulay-Hafid zalecił wszyst-

Wiedeń. —  Do „Cor. Bureau® dono kich kaidom z miast nadbrzeżnych: 
szą z Salonik: „W  W alonie trzech ofi- Tangeru, Leraszy, Sofii, Mazagan, Mo- 
cerów dokonało rewizyi w sklepach gador wysłać do Fezu jaknaj większą 
z bronią i wykryło, że w sklepach nie- ilość wojska, dział i żywności. Zarzą- 
ma tyle broni, ile być powinno. Gdy dzenie to ma na ce'u stłumienia roko- 
oficerowie opuszczali jeden ze sklepów7, szu kabylów w okolicach Ftru, którzy 
stojący na warcie żołnierz— albańczyk bądź sami, bądź pod dowództw m Ro- 
zaczął do nich strzelać. Major i kapi- syi zamijsrzają uderzyć na Fez i woj- 
,an zabici; trzeciemu oficerowi udało ska Macbnezu. W e 'łu g  krążących po- 
się uratować. Przedsięwzięto wszelkie głosek niektóre plemiona uznały Rogię 
środki w celu aresztowania Izmaila- za swego sułtana.
Gsmala, który ma znaczny wpływ w I Berlin. —  W  parlamencie niemi jckim 
Walonie. rozpoczęła się dyskusya nad projektem

, prawa, zmierzającego do zapobieżenia
Londyn. -  W edług ogłoszonych dzi używaniu na potrzeby przemysłu piwo-

siaj danych 'urzędowych rok ubiegły U ^ k i e g o  owsa w w o l e g o ,  jako kar-
zamknięty z /e ficytem  w k K K *  6 ma ™ T r z e k £ v  t -
cie 714,000 funt. Dochodów państwo- ; • 1,. £  P ^ a z a n y  zo

przewidywane^0 r o k T  W - O ^ g o  Iz. io ej m. 40 zaraz po
Jeżący przewiduję zwiększenie wydat- ™ a ^ A lb ^ e A ^ w ^  ą S ł^ n a  fąch t 'w ło
ków o 11,860 tys. funt. ster!., spowo- J W * „  " U iS J o t w i e
dowane ono zostało zwiększonymi k r e - Ao g , . . żonv gdzie na
dytami na, flotę 1 na emerytury. Ro schodkach okrętowych oczekiwał na 
wnoczesme oczekiwane j e j  zmnięjszenie jch \ fil Edw d_ Cesarzowa Marya Te-
f f i l ,  n i™  Ł Wn  r i  d orów n a  i królowa Aleks r dra ocze-

„ id  1 e 7„.j f .,„ f , ,nf „i. t ,  £1 sny jacht. Tutaj podano śniadanie,nosi 15,762 tys^ funt. st. Istnienie po- •’ J .. _  . 1 Vv()lfa« donos 7e w
v ażnej depresyi finansowej me ulega ot;tatnim , asie ag tel Pre=se Tele- 
wątnliwości, i niepodobna spodziewać 2' niejednokfotnie już rozpows 7e-

4 kk ”^ L ha^ ! s r rẑ „ as „ " j  k s ! f N̂ i i ods ^ źrp ™ i m t s s
w izbie gmin lord Gecrge oświadczył, p e' » Telegrach® nte bvło upowa- 
że deficyt w kwocie 15.720 tys. fu t , r^.--sse le leg raPb . bJ ł0 uP °^ a
st. został głównie spow odow ał.) zwięk- do P':w0,Swamii Sl<i M  zrWla

“  W ied eń ^ P o lit is . he Correspondenz* 
budownictwo morskie, ./jd a tk i te s j  d , ie  Franciszek Józef wy-

J  P r J sial do króla Ferdynanda telegram z
L  | Kysyzl,m  trzeba W

s ^ a l n ° WeT S t a tkw y h £ ? o s t S e r a !3 e  ’ los', !lfc* Pnyjazne łączące Bułgaryą z socyalne. _ irzeba wyjaśmc ostatecznie | Austryą; staną sję ,eSzcze ściślejsze niż
ticzas Król Ferćynam'

lecz także i wydatków, na wzrósł któ-|UiJai * le8ramem dzi« ą c  za życzę-

sYhiaoYf* f in a n s o w a  i n ostara^  sio  n um
pokrycie nietylko p a C c r p o t r z e b !  ) 0. ^ ' ! 0?88 M  " d » dP.»wie-
lecz także i wydatków na wzrost któ dzial telegramem dziękl^ ąc za zycze‘

r S Ł  Wd S  k  * "  P°dz«i>»wal serdecznie/dii, Kierując, się niewiasciwem aąze LonlJyn „  j )o a p e , l c y i Reutera te te
rnem do oszczędności, nie postawi na „ . : Teheranu Szach nazna-zvł
kartę takiego cennego dobra narodo- g ■ aj .. ^ actl nazn y
w .go, jakiem  jest przewega morska SWeg° T  ^  " jaJbes: Sałtane>. znatle^° 
w Anglii. Rząu nie zammrza uciec ze- swych ftendencyl ^akcjjnyG b na 
się w celu pokrycia jakichkolwiek wy- micisee .u? p uJ4ceg° ) lfc* g u ® y - 
datków do tak izKodliwego środka, j l  ra niuusterstwa wojny. Uwolniony 
kim jest zaciągnięcie pożyczki, i obmy- Z(f ał ?d, obowiązków wice gubernator 
śla najlepszy sposób pokrycia wyda - teheFanf,kl’ ktorego opinia publiczna 
ków na r ó ż n o r o d n e  zarzad/enia w nrn u w a z a  za sprawcę wymordowania o -

R b * . kwre * besci'  **-*•
nieważ trzeba dodać niejaką sumę ns. 
przypuszczalne wydatki nadzwyczajne, 
to-deficyt ogólny wyniesie 15.500 tys. 
funt. sterl. George zalecił zredukować

Abduł-Azina.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
(Telegram specyalny)

_ _ Petersburg. — Na giełdzie Kałasznikowa u-
0 trzy miliony coroczne odliczenia lin sposobienie z żytem i otrębami stałe, z owsem
rzecz umorzenia długów państwowych spokojne, a zmąką pytlowaną mocne. Żyto w

. t j  n ł « naturze 118/120 zoł. 1 rb. 05 kop., owies wybo-
Londyn. —  Lord George postawił ruwy 92 — 95 kop., zwytyy 89 — 9] kop., 0-

wniosek podwyższenia podatku na au- tr^by pszonne 72 — 73 kop., mąka pszenna py-
tomobile i naftę, zużywaną dla auto-1 iłowana 2 rb 50 — 2 rb. 65 kop., mąka pszrn-
m o h iló w  0nrÓP7 ferro m a h v ć  nor! I  ̂ ^  ̂ rb, 15 2 rb. 25 kop., mąka roz-m o D iio w . u p r o c z  tego ma oyc p o a - u owska Nr 0_ 2 rb 55 k N r. 1 1 2 rb. 40 -
wyższony podatek dochodowy o 1 szyi. 2 1. 50 kop.
1 2 pensy od każdego funta sterl, za- Libawa, — Usposobionie 1 owsem białym sła- 
robku. Następnie Lord George przed- be> z czarnym — marne. Owies biały 87 — 88
Staw ił projekt nowych podatków grua Kopj'el“ ar!_y r o b i e n i e  z pszenicą i żytem 
towych, podwyższenia podatków od stałe, z owsem słabe. Pszenica girka 1 rb. 31 
tytoniu i od alkoholu. Ogółem sumy kop. żyto 94 kop., owies targowy 70 kop., eko-
te, zdaniem p. George’a, nietylko pokry- nomi( zny 75 k°P-
ją deficyt, lecz dadzą jeszcze nacLwyż- U^ÓL^i^nYelłab^Pszeric^ro-
kę w kwocie 4 ,0 0 0 ,0 0 0  funt. Sterl. i ( I syjska 1 rb. 03 — 1 rb. 05 kop. 
mowie Lord George’a, która trwała) Odesa. — Usposobienie stałe, ale bezczynne. 
4 1/ ,  g . ,  izba większością 281 przeciwkł Pszenica odSka iflka 1 rb. 39 kop., żyto 1 rb. 
120 głosom  przyjęła projek] pod wyż-1 ^ ^ 4 “  79 koP-' ^ czmień 82 koP’ kuku' 
szeoia pomienionj cb podatków. j Królewiec. — Usposobienie z pszenicą, owsom

Teheran. —  Sadrazam Sepechdar 0- i Otrębami stałe; z żytem słabsze, z groebem spo- 
trzyrnał dymisyę. W ysunięte został’ k°J'ne- ,p„SZ0Dica 180 - l i o  mar.; owies biały
n a s te n n ia ce  k a n o v d a t u r v  K - N a ih  119 ~  121 mar' ; ^ czm!t,ń 119 ~  I 32 °*nas ępuiące Kandydatury. Ks. iNalD-es- tręby pszenne grube 115 — 117 mar.; groch
baltaneh na stanowisko premiera 1 mi- cWiktorya» 150 — ?io marek.
nistra wojny, ks. Fermana —  ministra Berlin. — Usposobienie rynkn mocne. Pszeni-
spraw wewnętrznych, Buszira-ed-Daou 5a ua kr6tki termin 24? y 2 iflar., na dłuższy
lph —  m i lisstra Ę i.raw ieH ]iw n«,-i 238 mar.; żyto na krótki termin 175 Va mar.,. . e  > tL s p r a w ie a n w D s .i-  JMa na (i,uż8,y : s j mar-; owies na kr6tki termin
m ie js c e  b a a c  -D a o u le h  m a  b y ć  m ia n o -  171 i/4 mar-, na dłuższy 179 mar.; jęczmień ros. 
w a n y  b m in is te r  sp ra w  z a g r a n ic z n y c h , dunajski 142— 146 mar >k.
Alla-es-Saltaneh. --------- -- . . . T— ^7------------

Londyn. Na dzisiejszem posiedzeniu ^  O S t& tn iG J  C n W I I I .  
izby kanclerz wniósł preliminarz. Ław- (Od korespondentów własnych),
ki poselskie zajęte. Obecni słuchał Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 17-go 
mowy kanclerza z nadzwyczajną uwa- kwietnia,
gą, ponieważ od czasu wojny burskiej Petersburg.— W  dalszym ciągu roz-
w preliminarzu po raz pierwszy prze- patrywany jest preliminarz minister- 
widziano deficyt. W szyscy z niecierpli- stwa oświaty.
wością pragną dowiedzieć się, jakie Puryszkiewicz kończy swe przeraó- 
wnioski postaw i rząd w celu pokryci wienie, rzucając brutalne obelgi na Li- 
deficytu.  ̂ gę oświaty.

Paryż. Fallićres powrócił do Pa- Dalej mówca proponuje rozciągnąć
ryza- f; ścisłą kontrolę nad działalnością sto-

Tabris.— Po wystąpieniu rekonesansu ęarzyszeń oświatowych, 
oddziału rosyjskiego ukrywający się Na prawicy— okrzyki owacyjne,
przeszło 2 tygodnie w konsulacie ro- Sokułow krytykuje przemówienie Pu-
syjskim belgijczycy— dyrektor komory Tyszkiewicza.
perskiej jego pom ocnik i kilku rosyan Harusewicz oświadcza, że szkolnictwo 
opuścili konsulat. rządowe w Polsce ma na celu rusy-

Rzym.— Do A cencyi Stefani donoszą fikacyę kraju. Duma— zdaniem mów-- 
z Korfu, iż w dn. 29 kwietnia na wo- cy— powinna dołożyć starań, aby sto- 
dach Brindizi nastąpi spotkanie nie , mnki rosyjsko-polskie zmieniły się, co 
mieckiej pary cesarskiej z włoską parą osiągnąć można przez zmianę polityki 
królew7ską. szkolnej.

freapol. —  Przybyła tu na yachcie Chasmamedow porusza sprawę szkol-
W ictorya i Albert® Najjaśniejsza pani nictwa na Kaukazie i żąda wprowadze- 

Marya Teodorówna i angielska para lia tam nauczania w języku ojczystym 
królewska. ludności.

Londyn. —  Do „Timesa® donoszą z| Dalszy ciąg dyskusji odroczono do 
Mersyny pod datą 13 kwietnia: Dwa poniedziałku, poczem posiedzenie zam- 
pułki tureckie, które wylądowały tutaj, knięto.

m
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KAPŁANKA IZYDY.
LEGENDA POMPEJAKSKA.

Przekład J. K.

W śród wrzasków, wywołanych wy
rokiem Alcyonea siał-i nieruchomo. 
Ombricyusz już nie patrzył na nią, lecz 
mierzyła ją  wzrokiem Hedunia, a źre
nice jej błyszczały tryumfem. Ruchem 
hieratycznym Alcyenea ręm znów po
łożyła na piersi. Twarz je j i abrała 
wyrazu widm owego, oczy stały się o- 
czami nieobecnej. Nikt też nie zauwa
żył, jak ciągłe dr szcze wstrząsały jej 
ciałem. Sześciu iiktorów otoczyło M e- 
mnonesa, Helwidyusza i jego  żonę, 
wiodąc ich do więzienia podziemnego 
kuryi Augustowej. Dwóch innych gru- 
biańsko pochwyciło kapłankę za ramio
na. Bezwładna— pozwalała na wszyst
ko. W onej ehwili gromada ludzi, ko
biet i dzieci, przybiegła, wołając:

—  Nie czyńcie nic złego kapłance, 
która nas uzdrowiła. Ona jest poświę
cona!

„Nie czyńcie nic złego kapłance, 
która nas uzdrowiła. Ona jest poświę
cona!" Tu wdał się stary kapłan A pol
la, który obecnym  był przy scenie na 
trybunale, i rzekł w sposób, by być zro
zumianym przez konsula i Hedonię:

—  Niech zaprowadzą to dziewczę do 
świątyni Apolla. Toć jest Pytya. Zaka
zuję dotknąć jej i biorę pod moją opie 
kę. Jeśli Cezar zażąda, Apollo mu ją 
zwróci.

Nikt nie odważył się protestować, 
liktorowie puścili wolnn Alcyoneę, i o- 
to pośrodku tłumu przejętego czcią, u j
rzano postępującą ku świątyni Apolla, 
zwróconej frontonem do kuryi, białą, ja
ko je j szata, wieszczkę, która dłońmi 
przyciskała do piersi swój kwiat lo- 
tusu.

ROZDZIAŁ X IX .

Kwiat lotuau.

W  mrocznej celi świątyni Apolla, 
stał kapłan stary przed wieszczką, sie
dzącą na nędzneir. posłaniu.

—  Oto twoje mieszkanie, rzekł sta
rzec, nikt ci tu spokoju nie przerwie. 
Ze B óg mówi przez twoje usta, m yś
my tego świadomi i bronić się gotowi. 
Nie trwóż się i spocznij.

Nic nie odpowiadając, Alcyonea po
chyliła t łuwę na znak zgody i wyc ąg 
nęła ręce z wdzięcznością. Potem u 
padła w przygnębieniu na posłanie. 
Kapłan zostawił ją  samą, umieściwszy 
na stole chleb i dzban wody.

Dotąd córa przybrana Memnonesa, 
dziewczę z marzeń złożone i z nat
chnień, żyła, idąc wciąż za swemi upo
dobaniami. Godziny przemijające wle
wały je j do czary życia upojenie lub 
mękę, ona zaś nie wiedziała, dlaczego 
tak się działo. Jej sny cudne unosiły 
ją z ziemi ku niebu, potem pogrążały 
w otchłani piekieł, ona zaś nie pojmo
wała prawa rządzącego takowym prze
wrotem. Radość najwyższa, to znowu 
najwyższy ból miotały nią kolejno, bez 
żadnego udziału w tern jej woli. Jak 
okręt, podrzucany i kołysany falą, na- 
przemiany przechodzi od wstrząśnień 
Durzy do chwilowej ciszy i od ciszy 
znowu do burzy. Teraz cios okropny 
wstrząsnął jej istotą do głębi i pot 
zimny okrywał całe je j ciało. Pod gro
mem katastrofy, dotykającej i ją, i je j 
blizkich, poczęła rozmyślać o swem 
przeznaczeniu i po raz pierwszy je- 
dnem spojrzeniem obejmować całe swe 
życie.

Boleść, ta wielka objawicielka ma 
w sobie potęgę, która w jednem  mgnie
niu odsłoni przed człowiekiem to, cze
go prz( z życie całe nie widział. Więc 
Alcyonea po raz pierwszy zadawała so
bie pytanie, jaka dziwna potęga unio
sła ją, dziecię Samo'raki, ku brzegom 
Nilu, do przybytku Izydy, a stamtąd 
ku krańcom Italii, do rozkosznego grodu 
Pompei. Cała mądrość życiowa wieszcz
ki streszczała się dla niej w tern św ie
tle wewnętrznem, Szczytnem, w któ 
rem niekiedy się zatapiała i przez któ

re rzucała nadzmysłowe spojrzenia na 
ludzi, na dusze i na świat duchów. 
Zaliż to światło nie skupiło wszystkich 
jej sił w jasnej wizyi Horusa-Anterosa. 
Teraz wiedziała już bowiem, że Geniu
szem jej snu był ów Horus, nieskalany 
kochanek jej wiosennych dni, widziany 
niewyraźnie na wyspie trzcin i tajem
niczo zaginiony. Czyliż nie nakazywał 
jej Memnones, aby światu przyniosła 
prawdę nową? Czyliż nie nakazywało 
jej tegoż samego światło Izydy i m i
łość Anterosa? Tymczasem oto, opa
nowana przez miłość fatalną, serce 
swe oddaje temu nieszczęsnemu rzy 
mianinowi. I jem u wyłącznie, jemu 
tylko powierza wszystkie skarby swej 
duszy. Lecz nieszczęsny zarozumialec, 
zjednany podstępnie przez królowę 
ambicyi i rozpusty, sprzymierzony z 
ciemnemi potęgami odtiącił wszystko. 
Alcyonea nie miała już żadnej władzy 
nad konsulem. Trzymała go w swych 
szponach tamta kobieta złożona z cia
ła, pychy i żądz. Na jedno przez usta 
te niegodne podszepnięte słówko w y 
rzeka on wyrok zbroniczy, który, jakby 
uderzeniem toporu, skazuje wieszczkę 
i jej najbliższych na okowy, na wy
gnanie —  może i na śmierć samą!

W szystko za jednym jakoby zama
chem w gruzy się rozpadło je j kocha
nie całe i ognisko domowe, jej rodzina 
i ojczyzna —  je j świątynia i jej bóg. 
Była samą, samą —  samą!

Niedobrze się zrobiło Alcyonei na 
myśli takie. Usunęła się na ławkę 
stojącą w celi i twarz w posianiu 
ukryła. Przeciągły jęk wyrwał się z 
jej piersi, podobny rzężeniu konających. 
Zęby sw i usta pogrążyła całe w gru
bym włosieniu wełny, jak  gdyby chcia
ła udusić się. Sama była naprawdę 
zgnębioną, na pozór bezsilną Lecz w 
samotności swej czuła, iż budzi się w 
niej potęga nieznana, meobrachowana 
i wyzsza —  tą potęgą była jej wola. 
Ombricyusza już nie kochała, przestał 
nawet istnieć dla niej. W niewolni
czym bowiem konsulu nie zostało nic 
z trybuna, którego miłowała. Nie by- 
lać to już ta sama osoba. Do dawnej 
swej postaci o tyle już był tylko po
dobnym, o ile wilk drapieżny podo
bnym jest do jakiegoś pięknego efeba.

Lecz wieszczka musiała pom ścić Izydę, 
uratować garstkę wiernych i dać zaja
śnieć prawdzie, godząc w przerażoną 
i przeklętą tę parę oślepiającymi tej 
prawdy promieniami. Teraz oto miała 
możność uczynienia czegoś podobnego 
bo czuła w sobie wolę niepokonaną, 
siłę zdolną kruszyć pęta i rozwalać 
mury. By cel ten osiągnąć musiała 
wprzód śmierć ponieść. W tedy jed y 
nie przez drzwi ręką śmierci skruszo
ne potok światłości spłynąłby na win
nych i na zatracone "miasto i ocalił 
wyznawców Izydy dla pracy nowej. 
Alcyonea uklękła teraz i umrzeć goto
wa na śmierć przysięgą się ofiarowała. 
Poczem podniosła się i wezwała dwie 
potęgi jedynie przez siebie uznawane: 
Prawdę boską i Geniusza swego; wte
dy w mrokach świątyni dwa okrzyki 
wyrwały się z piersi dziewczęcia, bu
dząc wszystkie echa: „Izy do! Antero- 
sie!... O światło moje! O moja spra
wiedliwość!"

Przyszedł w końcu dzień, w którym 
konsul odprawować miał gody swe z 
patrycyuszką. Pompeja cała oddycha
ła uroczystym nastrojem. Ponieważ 
oczekiwano zabaw w ciągu całych 
trzech dni, zatem tańce i festyny trwa
jące już noc całą miały się jeszcze po
wtórzyć, jak  również igrzyska cyrko
we i przedstawienia teatralne. Sple
cione z sobą imiona Ombricyusza Ru- 
fusa i Hedonii Metelli, rozdawców 
igrzysk, widniały na tablicach nad łu- 
kami z zieleni, a imion tych zwycię
skie zgłoski rozbrzmiewały w ustach 
śpiewaków ulicznych.

Już para małżonków z towarzyszą
cym  sobie orszakiem wstąpiła w progi 
świątyni. Już oto świątynię opuścili 
i zajęli dwa siedzenia w kształcie tro
pów powyżej szesnastu stopni, na pe
ronie świątyni panującym nad forum. 
Tam to ustawiono podium dla konsu
la przystrojone w palmy, orły i trofea 
i przysposobiono wszystko dla obcho
du tryumfu przyznanego konsulowi 
prz< z senat. Ombricyusz w płaszczu 
purpurowym, ze wzrokiem dumnym i 
ozikim, uwieńczony laurami, jaśniał cały

od złota i spiżu. U jego boku pośrod
ku wzniesienia zasiadła z obliczem 
promieniejącem Hedonia —  stolę m ia
ła na sobie ognistą i zasłonę koloru 
malwy na ramionach. W około nich 
zgromadził się senat. Plamini Jowisza 
i kapłani Augusta utworzyli mur po 
obu stronach schodów. Przedłużenie 
tego muru ludzkiego stanowiła poni
żej na placu kohorta legionistów, zna
cząca dwoma rzędami oszczepów g o 
ściniec tryumfalny. Ciżba ludu prze
lewała się przez brzegi forum. Za ka- 
żdem odezwaniem się rozgłośnej fan
fary trąb ustawionych poza konsulem i 
rozorzmiewających po placu, wstępowa
ła na schody nowa grupa ludzi, u stóp 
konsula i jeg o  małżonki składając swe 
dary.

Legioniści przynieśli tarcze breton- 
skie i zwalili je na kupę, wydając w o
jenne okrzyki. Gladyatorowie ciskali 
przed trybunę długie swe miecze, siatki 
i hełmy z przyłbicą. Peputacya nie
wiast patrycyuszek ustawiła przed parą 
zaślubioną skrzynki cedrowe, napełnio
ne syryjskiemi tkaninami, również trój
nogi oryentalne z palącem się kadzi
dłem Winobrańcy wsi okolicznych, 
niewiasty i mężczyźni, o ruchach fau- 
nowych rozłożyli kosze z owocami, 
rogi obfitości, tudzież pęki tyrs, czyli 
lasek Bachusowych, otoczonych gałą
zkami dzikiego wina, opiewając w spo 
sób ucieszny nowego Bachusa, pogrom 
cę barbarzyńców i jego  Aryadnę. Na- 
koniec Lentulus imieniem senatu ofia
rował złoty posążek Wiktoryr „zbawcy 
Pom peji". Hedonia przyjęła to z rąk 
jego z uśmiechem wdzięcznym i umie
ściła na wierzchołku tronu konsular
nego.

—  Niecb żyje zbawca Pompeji! Nioch 
żyje Hedonia Metella!

Podczas, gdy zgiełk pomieszany 
toczył się po forum, Omb-icyusz po
wstał, aby w krótkiej przemowie zło
żyć dziękczynienie miastu, senatowi 
i ludowi za zgotowane dlań przyjęcie. 
Lecz na widok orszaku nieoczekiwa
ni go, wychodzącego ze świątyni Apolla 
i zmierzającego z drugiej strony placu 
ku i l  mu, słowa mu zamarły na ustach. 
Tłum czynił przejście i uchylał się ze 
czcią przed owym orszakiem.

Była to theorya 0  niewiast, odzia
nych w białe szaty, jak  kapłanki Apolla. 
Wszystkie niosły gałązki wawrzynu 
w opaski ujęte, śpiewając przytem po
ważną, dorycką melodyę. Na czele kro
czył podeszły wiekiem kapłan, poprze- 
dany przez postać jakaś hieratyczną, 
dziewicę odzianą w bieli, bladą jak 
widmo. Postępowała wolno, lecz pewnie, 
i zdawała się prowadzić ów orszak. 
Ombricyusz zadrżał. W  dziewczęciu 
poznał Alcyoneę. Hedonia podniosła 
się z miejsca i stała w niepewności 
i osłupieniu przed uiespodzianem zja
wiskiem. A  lud przed chwilą jeszcze 
rozgorączkowany, pod wpływem nie
znanego jakiegoś wzruszenia, jakby 
oczarowany potęgą wyższą —  umilkł 
nagle.

Cicha i pewna siebie, jak przezna
czenie, wstąpiła Alcyonea na schody 
świątyni, za nią zaś kroczyli kapłani 
i kapłanki. Minąwszy cztery stopnie, 
zatrzymała się przed zwycięzką parą, 
otoczona palmami, trofeami i dymiący
mi trójnogami. Natenczas, patrząc ko
lejno na konsuia, jeg o  małżonkę, ka
płanów ustawionych na stopniach i na 
lud u swych stóp, odezwała się głosem 
słodkim i przenikającym:

—  Ombrmyuszu Rufusie, konsulu 
rzymski, ty, Hedonio Metello, jego  
małżonko, i wy wszyscy żołnierze, ka- , 
płani, mieszkańcy Pompeji, usłyszcie -t 
po raz ostatni już wieszczkę, przybyłą 
do was z wybrzeży Egiptu i niosącą r 
wam promień Izydy...

Głowy wszystkie senatorów i kapła
nów wysunęły się naprzód ciekawie i 
niespokojnie. Po tłumie przeleciał szmer % 
życzliwy; tak drga toń wodna łagodnie 
przez lekki wiatr potrącona. Atoli 
Hedonia Metella przyszła do siebie i, 
przeczuwając dla się nieszczęście, pod
niosła mocny swój głos: (D. c. n.)

l) Theorya — wyraz pochodzenia greckiego, ■ 
oznaczający poselstwo religijno czyli delegację, 
jaką co roku wysyłały Ateny do miejsc takich, 
jak Delos i Delfy. Podobne delegacje wysyłały 
też inno miasta greckie do miast poblizkirh dla 
b-ania udziału w obchodach religijnych. (Przyj). 
tłóm ).

REDAKTORZY i W YD AW CY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI.

Ą D
Południowo-Zachodnich kolei żelaznych, podaje do wiadomości ogólnej, że rozkład jazdy pociągów pasażerskich, obowiązujący na pomienionych 

kolejach obecnie, pozostaje bez zmian i na sezon letni 1909 roku (od dnia 18-go kwietnia) z wyjątkiem następujących pociągówi
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UWAGIa 1) Pomiędzy Kijowem a Humaniem od wyżej pomienionej daty wpro
wadzoną zostanie bezpośrednia komunikacya pociągów: N° 11/10 odchodzi z Kijowa o g. 7 
m. 40 wieczorem, pizyrhodzi do Humania o g. 8-ej m. 02 rano; 9/12 odchodzi z Huma
nia o g. 10 m. 43 wiecz.—przychodzi do Kijowa o g. 10 m. 46 rano; Nś 3/4 odchodzi z K i
jowa g. 9 m. 15 rano— przychodzi do Humania g. 11 m. 55 wieczorom i J6 3/4 odchodzi 
z Humania o g. 6 m. 24 rano— przychodzi do Kijowa o g. 9 m. 00 wieczorem. Pierwszy 
pociąg komumkacyi. bezpośredniej udejdzie z Kijowa dni? 17 kwietnia o g. 7 m. 40 wie
czorem. Dawniejsza komunikacya pomiędzy Kijowem a Humaniem Aś 5 i 6 zostaje znie
sioną. 2) Pomiędzy Kijowem a Kaliszem przy kuryerach .Ns 9 i 10 kursować będzie wa
gon—mikst I/II kUsy Towarzystwa międzynarodowego wagonów sypialnych oraz wagon II 
klasy Poludniowo-Zacuodnicb kolei żelaznych, zaś wagon 1 klasy Południowo-Zachodoich 
kolei żelaznych kursować będzie tylko pomiędzy Kiiowem a Warszawą. 3) Kursujący po
przednio przy kuryerach JfcJS 9 i 10 sypialny - agon—mikst I/Il klasy Międzynarodowego 

Pomiędzy Kijowem a W ołoc.yskami przestaje kursować wagon sypialny Międzynarodowego Towarzystwa.

Od A d n d n istra cyi.
D la  udostępnienia prenum eratorom  „D zienn ika K ijow sk iego" nabycia  na w arunkach 
n ajdogodn ie jszych  książek, n iezbędnych  w każdym  dom u polskim , porozum ieliśm y się

z w ydaw cam i i odstępu jem y

po c e n i e  z n i ż o n e j
w yłączn ie  tylko naszym  prenum eratorom .

Dzieje Polski
D-ra F E L IK S A  EC M CZN EG O

2 tom y, 80 ilustracy i Ilinicza, duża m apa Polski z podziałem  na w ojew ództw a.

p,»łlfkapr̂ rk ś r  1 rb. 40 kop. (w
P N a  prow m cyę w ysyłam y  za za liczeniem  z dołączeniem  kosztów  przesyłk i.

Handlowe Pośrednictwo

if j* I i gKoji:!
| |  M u f  n n A u i l v n  w W. Ks. Poznuńskiem, stacya kolejowa 
n O w a n U W K U  Oborniki (Obornik) C

Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych 24-5009-10
w uroczom  położeniu, w lesistej ok olicy  z parkiem 60-cio m org., za łożony w 1858 r.

{L  Dr. Adam Karczewski. Dr. Stanisław Szuman.

Największa na Litwie parowa fabryka
Dachówek w Jaszunach.

Adres: st. Jaszuny, dr. żel. Poleskiej.

Edm . Święto rze c  ki.
Fabryka wyrabia marselską dachówkę, która, posiadając wiele zalet, zastąpiła 
w użyciu prawie zupełnie blachę żelazną i cynkową. Główną zaletą dachu z 
dachówek marselskich jest trwałość, zupełne bezpieczeństwo od ognia i ta
niość. Ceny najniższe, wykonanie zamówień niezwłoczne. Cennik na żądanie— 

gratis; wzory— po otrzymaniu siedmiu marek po 7 kop. lisoo—15—5

Kijów, Kreszczatik 45 m.

P rzyjm u je zlecen ia  i p rzed sta w icie l 
stw a różnych  firm  na kupno-sprzedaż 
tow arów , m ateryałów  i produktów  g o 

spodarstw a w iejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya  i w ydzier 
żaw ianie m ajątków , dom ów, w illi, fa 
bryk, m łynów  . t. d. Lokata kapita 

łów  pod zastaw  nieruchom ości.
13. Telefonu Nr 1562. „ 10591-3g

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy J ( .  P o d h o r s K j e g o

Po obu stronaeh
CIEŚNINY
BERINGA

Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego“ , Prorezna 9.
Cena bez przesy łk i 2 rb., dla prenum eratorów  „D zien n ik a  K ijow sk iego" 
1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztow ą 2 rb. 50 kop.,

dla prenum eratorów .

f UJtŚicęjfijtyn, Mz)w 
'r OB 6 niClfl. I

R E Y. LAKIERY,
f  bRflt mHE PKEKflRflTY DO ftALOWANi/l ŹELAZ.A, JffionTdw.tTIUTURY ShOŁOWfftWLJ ETC i !
„ . ŚRODKI DEZYNFEKCYJNE. J .

UfCmniKIl  ̂ArAMIMRB FRAhKOlORATIS W UUąOAnlE
fi/m TmriiGinzAr . I ,

E .S f £ 3 Ł £ G K ł
I KftESZGZflTirt, _

-OflWNiEj Dom hau dl E.KRflSiCHi I A” ' W,-

I
20-11161-14

: Do sprzedania konie
, w ierzch ow e i do zaprzęgu: angielsk ie  i kłu- 
• saki, uprzęże i pow ozy . R óg  ul. Strzeleckiej 
j i  W . Żytom iersk iej. 6— 11816— 1

Na w yja zd
poszukuje lekcyi student m atem atyk, ln - 
stytucka 22 m. 26. 8—11811- 1

i --------------------------------

! T T L r n i l P 7 V ł ł - 1 m  s tuó y a  m uzyczne w  ł i u z y i e i n  w arszaw skim  k on se--
watoryum , poszukuję lekcyi m uzyki na for 
tepianie. T rechsw iatitielska 5. A. Jasio-
now ski. 1— 11812—1

f ------------------------------------------------------------------------

Potrzebni zaraz wspólnik, -czka 
z kap. 5,000 rb,

K i j * . ,  Ku s . c .  ik Nr 10 4-11708-3 m jsibSh.ndlow I"*!"'
P rzyjm uje na przech ow an ie  OD MOLI n ajrozm aitsze  rzeczy  fu trzane. się  S ofiow ska 13 m. 2. 3 -1 1 8 0 3  -1

i

Magazyn
FUTER G. jW. Trabskie|o

20 KRESZ02ATIK
4 —11777—2 otrzym ał ostatnie

Nowości Paryskie

Ciechocinek.
Pensyonat p ierw szorzędny H eleny K uczai- 
skiej .Zach ęta" obok  kościoła , pa: ku, kąpie
li ga  sowych. Cimy od 2.50 do 5.00 dziennie. 
D o 15-go maja. M arszałkow ska 74, w  W a r

szaw ie. 8-11506—3

Sklepy i mieszkania
Ns 24.

od 2 — 8 pokoi. 
Prorezna Jis 13 i 

15— 11630- -6

P f l  I f l l f —katolik, kaw aler 28 lat, rolnik, ży- 
r u i c i n  czy  zm ienić pos. do du żego m ająt
ku za skrom n. w yn agrod zen ie . D iesiatińny 
Zaułek Nr 5 m. I 4-11719— 3

Polska pracownia strojów
dam skich. M ichałowski zaułek 35— 1. ,

„-11741-3

Korespondent-rachm istrz
poszuk u je  posady  zaraz, m oże za jąć m ie j
sce  kuntrolera, Ł&syera, Kancelisty, p isarza  
etc. P osiada w iedzę i dośw iadczen ie  w  pra
cy biurowej, św iadectw a dobre. O ferty w  l i 
stach  rekom endow anych. Adres p. Ziiików  
gub. podoi. w. M ichałopol, W incentem u Bur- 
i ak, dom  organisteryi. 5 -1 1 7 4 7 —3

P n C £ 7 l l l f  mie-isca  b o n » ;  prakt., znaj. go- 
r U o & U K *  spodarstw o, szycie; m ogę w jr- 
jeeh ać. B ulw aruo-K udriaw ska Nr 9 m ie
szkania 27. „ — 11763—4

I r  f i p ń  ^el. do sprzedania działki
II JJO ll ziem i. W iadom . w sklepie „N ow y 
Św iat" Plac Dum ski 3 (w  podw .j. 3-11780-2

a u ł :
Polak poszukuje pracy  w  m ajątku, lub w  t'a- 
1 ryce  pom ocn ik iem , m a św iadectw a A dres: 
R ejterska J6 22. Z. L ew andow ski.

3 -1 17 69— 2

iWechanik-Kaszynisła
15 lat praktyki w  m echan icznych  fabrykach, 
cukrow niach  i garbarni, chlubne św iadectw a, 
ży czy  zm ienić m iejsce . Aures: Berdyczów , 
gub. k ijow skiej, fabryka K. Szlenkei a, Jan 
Sulatycki. 3 -^ lf?71— 2

Polka przyjezdna zPX p™ie)sf,si
dom. Szycie  b ie lizn y  i sukien, poszuk. m iej. 
P oste rest. okaz. kwitu Jfs 117^4. 2-11774-2

P  riCT||I# s ię naucz, uem i-plac. do 7-letn. 
r u o £ U n ,  m alca za stół i m ieszk. W .-Pod- 
w alna 2o m. 9 od 12— 1, 4— 6 w ieczorem .

3 11776-3

Leśniczy
Młody energiczny, kawaler, znający się 
na kulturze leśnej, poszukuje posady 
od dnia 11-go maja r. b. lub zaraz. Posia
da dobrze świadectwa i poważne reko- 
mena cye. Łaskawe oferty: p. Wońkow- 
ce gub, podolska A. Gąsiewskiemu.

4— 11773—2

W ILN O ,
P-enumeratę i ogłoszenia do

,Dzienr.ika Kijowskiego”
przyjmuje 

księgarnia P. Zawadzkiego.

MOHYLdW-PODOLSKI.
Prenum eratę do 

„Dziennika K i j o w s k i e g o * 1
Przyjm uje

p. Uznanski. Cukiernia „Francois”,

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszfcińskiej.


